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Tak jak niedawno książka 
„Przekroczyćpróg nadziei” 
była bestsellerem na świecie, 
tak obecnie papieska kaseta 
Z modlitwą różańcową zdoby­
wa serca milionów wierzą­
cych. Kaseta zatytułowana 
„Jan Paweł II Papież różań­
ca” jest nagraniem modlitwy 
różańcowej prowadzonej przez 
Ojca Świętego, a przygotowa­
nej w siedmiu różnych wyda­
niach językowych: angielskim, 
hiszpańskim, portugalskim, 
francuskim, niemieckim, wło­
skim i polskim.

M o d litw a  ró ż a ń c o w a  P a ­
p ieża  je s t czym ś n ie zw y ­
k ły m  i bard zo  w zru sza ją ­

cym . N a  ilu ż  ró żn y ch  zd jęc iach  
m o ż n a  zo b aczy ć  Ja n a  P aw ła  II, ja k  
w o g ro m n y m  sk u p ien iu  p rzeb iera  
z ia re n k a  ró ż a ń c a !  M a ją c  czas 
s z cz e ln ie  w y p e łn io n y  za jęc iam i, 
ja k o  n ie ro z łą c z n e g o  to w a rz y sz a  
d n ia  m a różan iec . O d m aw ia  go 
p rzy  pracy, n a  spacerze , a p rzede 
w szy s tk im  w  kap licy  p rzed  taber- 
nacu lu m . C o m iesiąc  Jan  P aw eł II 
p ro w ad zi w  kap licy  rad ia  w a ty k ań ­
sk iego  m o d litw ę  ró ża ń co w ą tran s­
m ito w a n ą  n a  ca ły  św iat. D użym  
p rzeżyciem  d la  m ilio n ó w  k a to li­
ków  b y ła  p am ię tn a  au d y c ja  te lew i­
zy jn a  n ab o ż eń s tw a  ró żań co w eg o
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REGUŁA -  HOSTIĄ ZE SŁÓW EWANGELII
W  d n ia c h  9-11 w rz e ś n ia  o d b y ła  się vy K ra k o w ie  I I I  K a p itu ła  

N a ro d o w a  F ra n c is z k a ń s k ie g o  Z a k o n u  Ś w ieck ich . D o k o n a n o  n a  
nie j w y b o ru  n o w y ch  w ła d z . P rz e ło ż o n ą  F Z Ś  z o s ta ła  K ry s ty n a  
R a jz e r .

P o n iż e j p u b l ik u je m y  p rz e m ó w ie n ie  ro z p o c z y n a ją c e  o b ra d y , 
k tó re  10 IX  w y g ło s ił r e k to r  W y ższeg o  S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o  
F ra n c is z k a n ó w  o. d r  W a c ła w  M ic h a lc z y k .

Zastanaw iając się nad  w yborem  tem atu 
m ojej re flek sji p o m y ślałem  sobie , że 
oprócz m iłości do św. Franciszka, łączy 
zg rom adzonych  tutaj p rzed staw icie li 
Pierw szego i Trzeciego Z akonu um iłow a­
nie Reguły, która jes t niczym  innym  jak  
kw intesencją Ew angelii, czyli jak  obrazo­
wo wyraził się nasz Zakonodaw ca: H ostią 
zebraną ze słów Ew angelii. T rafnie i p ięk­
nie ujął tę spraw ę O jciec Św ięty Jan Paweł 
II, który w przem ów ieniu do prezydium  
M iędzynarodowej R ady Franciszkańskie­
go Zakonu Św ieckich w dniu 19 czerw ca 
1986 r. pow iedział m .in. „K ochajcie, stu­
diujcie, żyjcie w edług waszej Reguły, po­
niew aż zawarte w niej treści są w ybitnie 
ewangeliczne. Żyjcie tym i w artościam i we 
w spólno tach  i ży jcie n im i w św iecie, 
w którym  przez sw oje pow ołan ie  św ieckie 
jesteśc ie  zaangażow an i i zakorzen ien i. 
Żyjcie tym i w artościam i ew angelicznym i 
w waszych rodzinach, przekazując wiarę 
przez m odlitw ę i p rzyk ład” .

Źródło uświęcenia
Nie trzeba udow adniać, że każda R egu­

ła zakonna m a sw oje istotne źródło w P i­
śmie św iętym , a dokładniej w Ewangelii. 
Już n a jdaw niejsi m nisi ch rześc ijańscy  
uznawali za sw oją g łów ną regułę Pism o 
św. Było ono jedyną  norm ą życia pierw ­
szych anachoretów. K iedy zostały napisa­
ne konkretne reguły, uw ażano je  po prostu 
za skrót Ewangelii.

R eguła jes t dla zakonników  podstaw o­
wym  środkiem  prow adzącym  do uśw ięce­
nia; wskazuje, jak  m ają oni żyć i postępo­
wać w każdym  czasie. Jej zachow anie sta­
nowi gwarancję, że człow iek podoba się 
B ogu i pełni Jego wolę. O bdarzając czło­
wieka pow ołaniem  zakonnym  B óg chce, 
żeby tenże człow iek żył i postępow ał we­
dług norm  zaw artych w regule zakonu, do 
którego wstąpił. Nie m a dla niego innego 
poza regułą sposobu uśw ięcenia się w za­
konie. Kto szukałby innej drogi, sprzeci­
w iałby się otrzym anej łasce powołania.

W  regule zaw iera się charyzm at zako­
nu, z niej em anuje jego duch i żywotność. 
Zakon rozw ija się i spełn ia sw oją m isję 
dzięki wypełnianiu reguły, bez złagodzeń 
i uszczupleń. N atom iast obum iera, gdy za­
niedbuje sw oją regułę i tradycję. W łaśnie 
wszystkie odnow y zakonów, ruchy refor- 
m istyczne, zm ierzały do pow rotu do pier­
wotnej gorliw ości w zachow aniu reguły 
założyciela. M ożna pow iedzieć, że b łogo­
sławieństw o Boże nad zgrom adzeniem  jest 
ściśle  zw iązane z o b serw acją  reguły, 
wszak to dzięki Bożej łasce pojaw ia się 
charyzm atyczny człow iek, to on rozpozna­
je  ducha czasu i tworzy zakon będący od­
pow iedzią na potrzeby K ościoła.

W duchu św. Franciszka 
z Asyżu

N ie inaczej było w czasach naszego św. 
O jca Franciszka. K ościół był targany po li­
tycznym i sporam i, osłabiony przez szerzą­
ce się w szybkim  tem pie herezje i ogólny 
upadek życia chrześcijańskiego. Potrzeba 
było wielkiej odnowy. Czy m ógłby doko­
nać tego sam  człowiek?

I Bóg wybrał Franciszka. Jego radykalną 
przem ianę w ewnętrzną m ożna zrozum ieć 
jedynie dzięki Bożej łasce i charyzmatowi, 
jaki otrzymał. Co w tym  charyzmacie było 
najważniejsze? M iłość do Ewangelii. To 
Ewangelia stanie się źródłem  i szczytem  
franciszkańskiego ruchu. Ona będzie jedy­
ną regułą i zasadą życia. „Reguła i życie 
braci m niejszych polega na zachowaniu 
świętej Ew angelii Pana naszego Jezusa 
Chrystusa” -  oto pierwsze słowa zatwier­
dzonego tekstu Reguły I Zakonu. Tak samo 
rozpoczyna się R eguła św. Klary.

Kiedy w grupie pierw szych braci trw ała 
jeszcze dyskusja o R egule do zatw ierdze­
nia, św. Franciszek -  jak  pisze biograf To­
m asz z Celano -  zobaczył we śnie następu­
jący obraz: zbierał z ziem i m aleńkie okru­
szyny chleba, które m iał rozdać głodnym  
braciom  stojącym  w okół niego. K iedy w a­
hał się, czy tak ulotne drobiny nie w ypad­
ną mu z rąk, usłyszał głos z nieba: „Fran­
ciszku, ze w szystkich okruszyn sporządź 
jedną  hostię i daj pragnącym  do jedzen ia”. 
U czynił tak. Ci, którzy przyjęli hostię nie- 
nabożnie, albo wzgardzili nią, zostali okry­
ci trądem. Nazajutrz, nie pojm ując w pełni 
tego w idzenia, usłyszał Franciszek w cza­
sie m odlitw y tenże głos z nieba: „Franci- 
sku, okruszynam i są słow a Ew angelii, ho­
stią Reguła, trądem  niegodziw ość (2 C ela­
no 209).

To bardzo znam ienne porównanie: R e­
guła jest hostią w ypieczoną ze słów Ewan­
gelii. Ten natchniony obraz tłum aczy sza­
cunek, z jak im  odnosił się do niej sam św. 
Franciszek. Czytam y w jego biografii, że 
tych braci, którzy byli zelotami w jej za­
chowaniu, obdarow yw ał szczególnym  bło­
gosławieństw em . M ów ił o niej, o czym  pi­
sze Celano (208), że jest ona „księgą życia, 
nadzieją zbawienia, rdzeniem  Ewangelii, 
drogą doskonałości, kluczem  do raju, umo­
w ą wiecznego przym ierza”. Dalej: „Chciał, 
by wszyscy bracia ją  mieli, wszyscy ją  zna­
li i żeby była ich bodźcem  do pokonywania 
zniechęcenia oraz by rozmawiali o niej ze 
sw oim  wewnętrznym  człowiekiem , jako 
o pam iątce złożonej przysięgi” .

Celano przytacza przykład br. Eletto za­
m ordow anego przez Saraceno w jeszcze za 
życia św. Franciszka. K iedy prowadzono 
go na śm ierć, on w podniesionych rękach 
trzym ał R egułę, a uklęknąw szy powiedział 
do współbrata: „Bracie najdroższy, przed

oczym a m ajestatu B ożego i przed tobą 
ogłaszam  się w innym  za wszystko, co 
uczyniłem  przeciw  tej świętej R egule” . Po 
tym  krótkim  oskarżeniu został ścięty m ie­
czem. R eguła  była dla niego jak  otwarta 
bram a do w iecznego życia.

Jeszcze inny przykład m am y w K w iat­
kach (rozdz. 5), kiedy to br. B ernard na po­
lecenie św. Franciszka udał się do Bolonii.

Święty Franciszek, fragm ent fresku Cimabue, 
na którym artysta przedstawił Madonnę z Dzie­
ciątkiem na tronie w otoczeniu czterech anio­
łów i św. Franciszka stojącego en face w całej 
postaci, ok. 1280. Asyż, Bazylika św. Franci­
szka, Kościół Dołny

Tam spotkał się z szyderstw am i i kpinami. 
On cierpliw ie to znosił. Jedynie pewien sę­
dzia był pełen podziw u dla jego  św iadec­
twa. Zapytał więc Bernarda: Ktoś ty i po 
coś tu przybył? Ten wyjął z zanadrza regu­
łę św. Franciszka i podał pytającem u. K ie­
dy ją  przejrzał, powiedział: „Zapraw dę, 
jes t to najw yższy stan wiary, o jakim  kie­
dykolw iek słyszałem . Przeto ten oto i to ­
warzysze jego  są z ludzi najśw iętszych na 
św iecie i najw iększy grzech popełnia ten, 
kto krzyw dę m u czyni. W inniśm y mu 
cześć najw yższą, gdyż jest prawdziwym  
przyjacielem  B oga” . Sędzia ów darował 
braciom  m iejsce na klasztor i gościł ich 
u siebie. U czynił to będąc pod wrażeniem  
lektury Reguły, tak, jakby  słyszał głos sa­
m ego Chrystusa.

O znaczeniu Reguły i jej istotnym  zwią­
zaniu z Ew angelią był niezm iennie przeko­
nany św. Franciszek. W  zakończeniu Regu­
ły z 1221 roku znajdują się m.in. takie jego 
uroczyste słow a „Proszę wszystkich braci, 
aby nauczyli się tekstu (...) na pamięć. 
I błagam  B oga wszechm ogącego, aby bło­
gosławił wszystkich nauczających, uczą­
cych się, zachowujących, pamiętających 
i spełniających to wszystko, co jest tu napi­
sane dla zbaw ienia dusz naszych (...) I ca­
łując im nogi, błagam  wszystkich, aby tę 
R egułę bardzo kochali, strzegli i przecho­
wywali, I w im ieniu B oga w szechm ogące­
go i O jca św., i na m ocy posłuszeństwa ja, 
brat Franciszek, surowo nakazuję i zobo­
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wiązuję, aby nikt niczego nie ujmował ze 
słów tego pism a i niczego do nich nie doda­
wał i aby bracia nie mieli innej reguły”.

Dynamika świętości
Ruch Trzeciego Zakonu zapoczątkowa­

ny przez św. Franciszka był taki sam, jak  
w odniesieniu  do Z akonu  Pierw szego 
i Drugiego: życie Ewangelią, według jej 
najradykalniejszych wym agań. Dla tych, 
którzy pragnęli go naśladow ać pozostając 
jednak w świecie, w m ałżeństw ie, czyli ja ­
ko ludzie świeccy, św. Franciszek nie napi­
sał specjalnej Reguły. Dał im  tylko ogólne 
wskazania, jak  prowadzić „życie w poku­
cie” . Święty nie w głębiał się w szczegóły. 
W ierzył, że Ew angelia m a w sobie siłę, 
która jest zdolna każdego uskrzydlić do so­
lennego w ypełniania obowiązków swego 
stanu, pielęgnowania zw łaszcza ubóstwa 
i ofiary, przestrzegania czystości m ałżeń­
skiej itp.

Pierwszą regułą Trzeciego Zakonu było 
tzw. M em oriale propositi z 1221 roku, 
które dość szczegółow o określało w ew nę­
trzną organizację zakonu i obowiązki jego 
członków. Z latami R eguła ubogacała się, 
była przeredagow ywana, choć w zasadzie 
nic w niej istotnego nie zm ieniono. Tak by­
ło w Regule z 1289 roku, zatwierdzonej 
przez papieża M ikołaja IV, jak  i w Regule 
Leona XIII z 1883 roku.

W  naszych czasach, po Soborze W aty­
kańskim  II, podjęto na nowo próbę odczy­
tania charyzmatu Trzeciego Zakonu św. 
Franciszka. Po 12 latach wspólnego w ysił­
ku, wymiany dośw iadczeń i badań opraco­
wano Regułę, prawdziw ie przepojoną du­
chem Ewangelii i franciszkanizmu. Za­
twierdził ją  Paweł VI dnia 24 czerwca 
1978 roku. Na m arginesie dodajmy, że był 
to niemal ostatni ważny dokum ent przed 
śmiercią tego papieża i jego wspaniały dar 
dla rodziny franciszkańskiej.

W porównaniu do trzech poprzednich. 
Reguła ta jest nie tylko odnowiona, ale zu­
pełnie inna, naprawdę „now a”, tak pod 
względem  charakteru, jak  stylu i treści. 
Tkwi głęboko w Ewangelii, Pism ach św. 
Franciszka, w dokum entach soborowych. 
Zachowując rangę dokum entu prawnego, 
jest przede wszystkim  tekstem  duchowym. 
Powinna więc stawać się przedm iotem  czę­
stej medytacji, refleksji. O na inspiruje, po­
budza do inicjatywy. N ie pozwala, by po­
paść w przyzwyczajenie, w fałszywe po­
czucie wierności, spokoju. W  pełni dosto­
sowana dla ludzi świeckich we w spółcze­
snym czasie, m oże stać się nadzieją dla 
chrześcijan, którzy poszukują, dla tych, 
których pociąga św. Franciszek, a instytu­
cjonalizm  odpycha czy zniechęca.

Znaw ca zagadnienia o. Leon Bedrune 
OFM  z całą pow agą pisze: „R eguła ta sta­
nowi wielką odpowiedzialność dla P ierw ­
szego i Trzeciego Zakonu. Czy będą one na 
tyle ewangelicznie twórcze, aby w ykorzy­
stać jej bogactwo dla dobra Kościoła, od 
którego ją  otrzymały, by w duchu Ewange­
lii odnowić życie i działalność służąc Ko­
ściołowi i służąc ludziom ”?

Przypom nijm y: to tę R egułę miał na 
m yśli Ojciec Święty, kiedy m ówił do sióstr 
i braci franciszkanów świeckich: „Kochaj­
cie, studiujcie, żyjcie według waszej R egu­
ły, ponieważ zawarte w niej treści są w ybit­
nie ew angeliczne” (cytat przytoczony na 
początku).

Kilka wskazań szczegółowych
R eguła Trzeciego Zakonu podkreśla, że 

bracia i siostry są wezwani, by osiągnąć 
świętość życia w stanie świeckim. Funda­
m entalnym  elem entem  tego wezwania jest 
pełne i całkowite powierzenie siebie Chry­
stusowi, wierne naśladowanie Go na wzór 
św. Franciszka. Aby naśladować Jezusa, 
trzeba Go poznawać. To pociąga za sobą 
ustawiczne rozważanie Jego postaci, oso­
by, dzieła i orędzia. Dlatego więc franci­
szkanie świeccy są „zobowiązani do czę­
stego czytania Ew angelii” (n. 4).

Niemal w każdym  punkcie II rozdziału, 
który ' nosi tytuł Zasady życia, R eguła 
wskazuje na Chrystusa. On bowiem  jest 
drogą do Ojca, „Nauczycielem  i W zorem  
wszelkiej doskonałości” (KDK 40). To we­
dług Chrystusa m ają tercjarze nieustannie 
kształtować swoje życie, by rzeczywiście 
„stawać się św iadkami i narzędziami Jego 
m isji wśród ludzi” (n. 5).

Nie m ożna należeć do św. Franciszka 
nie naśladując jego płomiennej m iłości do 
Eucharystii (n. 5). Rozm iłowany w Chry­
stusie, w tym „skarbie” łaski znajdował on 
całe swoje szczęście. Bóg jest tu, blisko 
m nie, staje m iędzy nami w codziennej ofie­
rze ołtarza, obecny w tabernakulum . Dla 
tego, kto wyrzekł się wszystkiego, aby iść 
za Chrystusem, Eucharystia stanowi źródło 
wszelkiego dobra, pokarm  i wzór uwielbie­
nia Ojca, pokory w milczeniu i służbie dla 
człowieka. Pozostając w małej hostii Jezus 
-  chleb życia -  uczy nas oddania własnego 
życia, aby inni m ogli żyć w Nim.

R eguła zawiera ewangeliczne wezwanie 
do nawrócenia i pokuty (n. 7). Trzeba pa­
miętać, że historyczna nazwa Trzeciego 
Zakonu brzmiała: bracia i siostry od poku­
ty. Elem ent pokuty rozumianej w sensie 
ew angelicznym  polega -  jak  czytam y 
w Regule -  na doskonałej przem ianie w e­
wnętrznej. Bez niej są bezużyteczne wszel­
kie um artwienia i praktyki.

W spaniałym  przykładem  naw rócenia 
i pokuty jest dla nas św. Franciszek. To­
masz z Celano w Życiorysie pierwszym  (n. 
2) pisze o nim: „Spoczęła na nim ręka Pań­
ska i odwróciła się prawica Najwyższego, 
żeby poprzez niego grzesznikom  dać 
nadzieję pokrzepienia w łaskę, a w szyst­
kim  wskazać przykład nawrócenia do Bo­
ga”. W tym  zdaniu wyrażona została po 
prostu istota naw rócenia i pokuty. N a­
wrócenie jest przede wszystkim  dziełem 
Boga. To On pierwszy wychodzi z inicjaty­
wą, zwraca się ku człowiekowi, nawiązuje 
z nim  dialog, objaw ia mu swoją wolę, 
wskazuje drogę.

Nawrócić się to znaczy umieć dostrzec 
to działanie Boga, Jego ogarniającą nas m i­
łość. Tak było z nawróceniem  św. Franci­
szka, który głęboko odczuł i doświadczył, 
że Bóg go kocha. I na tę m iłość odpowie 
w spaniałom yślnie swoją m iłością. W tym 
doświadczeniu m iłość ze strony Boga bie­
rze początek, ma swe źródło nawrócenia 
św. Franciszka. Nie w inny sposób może 
zacząć się prawdziwe nawrócenie każdego 
z nas, naśladowców św. Biedaczyny.

Znam ienna dla ducha franciszkańskiego 
jest pobożność maryjna. W ielu tercjarzy to 
ludzie „cisi i prostego serca”, wpatrujący 
się z nabożeństwem  w M aryję z Nazaretu -  
tak im bliską w swoim  m atczynym  powo­
łaniu. Ona daje szczególną lekcję prostoty, 
skrom ności i m ożna by powiedzieć -  fran­
ciszkańskiego „m inoritas”.

R eguła podkreśla dyspozycyjność Ma- 
ryji względem  B oga i Jej wiarę (n. 9). D la­
tego zachęca, aby nie tylko m odlić się do 
Niej, ale naśladow ać Ją. To właśnie mieli 
na m yśli Ojcowie soborowi stwierdzając 
w konstytucji Lum en gentium  (rozdz. 8), 
że M aryja  „zajm uje pierw sze m iejsce 
wśród pokornych i ubogich”, a przez swo­
ją  wiarę „przyśw ieca Ludowi Bożem u piel­
grzym ującem u jako znak pewnej nadziei 
i pociechy” .

M acierzyństwo M aryi to również dla 
nas ideał do realizacji. Chrystus mówi 
w Ewangelii: „Kto pełni wolę Bożą, ten mi 
jest bratem, siostrą i m atką” (Mk 3, 35). 
W  tym  właśnie duchu wyraża się i św. 
Franciszek w Liście do wiernych: „1 są 
oblubieńcam i, braćmi i m atkami Pana na­
szego Jezusa Chrystusa. Jesteśm y oblu­
bieńcam i,^ gdy dusza w ierna łączy się 
w Duchu Św iętym  z Jezusem  Chrystusem. 
Jesteśm y prawdziw ie braćmi, gdy spełnia­
m y wolę Jego Ojca, który jest w niebie. Je­
steśmy matkami, gdy Go nosim y w sercu 
i w ciele naszym  przez m iłość oraz czyste 
i szczere sum ienie, rodzim y Go przez św ię­
te uczynki, które powinny przyświecać in­
nym  jako w zór” (w. 50-53).

M aryja jest także naszą Matką. Zaanga­
żowani we wspinaczkę na wysoki i stromy 
szczyt doskonałości, idąc za Jezusem, wie­
rzymy, że w tym  trudzie zawsze podtrzymu­
je  nas troska i m iłość tej duchowej Matki.

Tercjarze form alnie nie składają ślubów 
zakonnych. M ocą swej profesji są jednak 
wezwani, aby żyć na co dzień w duchu rad 
ewangelicznych.

W patrzeni w Chrystusa, który swoją 
wolę złożył w ręce Ojca, „niech wypełnia­
ją  obowiązki własnego stanu we wszyst­
kich okolicznościach życia” (n. 10). M ają 
oni dawać świadectwo wierności w ma­
łych, codziennych sprawach na wzór życia 
ukrytego Jezusa w Nazarecie.

Ża przykładem  Zbawiciela, który „wy­
brał dla siebie i dla swej Matki życie ubo­
gie i pokorne” (n. 11), franciszkanie świec­
cy m ają zachowywać „należyty um iar”. 
Tak jak  św. Franciszek winni stawać się 
ubogimi duchem , to znaczy pokornymi, 
prostym i, wyzbywając się wszelkiej pychy 
i zarozumiałości.

Są wezwani do życia w czystości serca, 
„aby w sposób swobodniejszy oddać się 
miłości Boga i bliźniego” (n. 12). Chodzi 
tu o pełne panowanie nad swoim ciałem 
i sercem, o pełną harmonię miłości, która 
uzdalnia człow ieka do oddania się Bogu 
i braciom.

To tyle w dużym  skrócie na temat umi­
łow ania i treści Reguły. Kto ją  w pełni 
przyjm uje i realizuje, otrzym a już  tu, jako 
zadatek zjednoczenia się kiedyś na zawsze 
z C hrystusem , dar radości doskonałej. 
Pięknie wyraża ten dar Czesław Ryszka 
w książce Zaczęło się w Asyżu. Pisze on: 
„Franciszkańska radość w ypływa z ew an­
gelicznych paradoksów. Świat nie daje ta­
kiej radości. Św iat raczej jest pełen tragi­
zmu i zagrożeń. Tak wówczas jak  i dzisiaj 
żyjemy niespokojni o jutro. Lęk i przem ija­
nie spraw iają, że ludzie w padają albo 
w m elancholię, albo rzucają się w wir 
uciech i korzystania z życia. Franciszkań­
ska radość zasadza się na tym, że nie m oż­
na jej spętać ciem nością dnia wczorajszego 
ani m rokiem  nieznanego jutra. Nie da się 
niczym  zastraszyć”.
o. WACŁAW MICHALCZYK OFM
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TYDZIEŃ MI­
ŁOSIERDZIA
Prosimy Cię św ięty Franciszku 
w staw  się za nam i w  niebie, 
żebyśmy umieli czas dawać 
każdem u, kto jest w  potrzebie.

Żeby miłość dla bliźniego 
była sercu bliska 
powinniśm y w zór brać 
ze św iętego Franciszka.

Bo On czynił dobro  
na ziemi dla każdego 
idąc jego śladem  
miłujemy bliźniego.

Żebyśmy ną co dzień 
mogli bliźniego m iłować 
to trzeba mu czas 
swój dać, ofiarować!

Bo gdy się bliźniem u 
czasu nie ofiaruję 
to na próżno mówić, 
że się go miłuje.

I niczego tak innym 
ludziom nie żałujemy, 
jak swojego czasu, 
którym dysponujem y.

Najdroższą rzeczą 
człowieka każdego 
jest daw anie czasu 
dla bliźniego swego.

Gdy my czas dajemy 
dla sw ego bliźniego 
to Wtedy praw dziw a 
jest m iłość do niego.

Bo w  czasie uczynki 
możem y dobre spełniać 
i miłosierdzie Boże 
m  na ziemi wypełniać.

Jeśli ktoś na ziemi 
będzie pomijany 
to przez Boga nigdy 
nie będzie zapom niany.

Gdy jest ktoś w  potrzebie, 
a nikt mu nie pom oże, 
to zawsze m oże liczyć 
na miłosierdzie Boże.

Prosimy Cię Boże 
rozpal miłością nasze serca 
w  nas
żebyśmy umieli dać 
drugiem u człow iekowi czas.

Prosimy Cię Boże 
nasze serca zmień, 
żeby tydzień miłosierdzia 
byt na każdy dzień.

br. WŁADYSŁAW STARZEC

EWANGELIĘ 
WPROWADZAĆ W CZYN

Wszyscy jesteśmy pielgrzymami do domu Ojca. Po ludzku ro­
zumując, musimy kierować się w życiu wzorami osób świętych 
i drogowskazami. Najlepszym drogowskazem jest samo Boże Sło­
wo, Księga nad Księgami, Pismo św. Nasza reguła we wspólnocie 
franciszkańskiej jest następująca: „zachowywać Ewangelię Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, naśladując św. Franciszka z Asyżu, 
dla którego Chrystus był natchnieniem i centrum życia w odnie­
sieniu do Boga i ludzi” (Reg. 4).

B racia  i siostry  terc ja rze  czy ta ją  ciągle  
P ism o  św. Szukają  d rogi, by  n a  w ezw a­
nie S łów  D obrej N ow iny  dać o d p ow iedź  
sw oim  życiem .

N aśladu jąc  św. F ran c iszk a  m usim y  
troszczyć się o to byśm y sło w a  P ism a 
św. coraz  lep ie j po trafili z rozum ieć. W e­
d ług  ob ietn icy  Pana, D uch  Ś w ięty  w p ro ­
w adzi nas w całą  praw dę. W iem y, że 
w słow ie  „D obrej N o w in y ” spo tykam y 
się z sam ym  C hrystusem . On sam  p rze­
m aw ia  do nas.

Przykład życia św. Franciszka
T om asz C elano p isze  o F ranciszku : 

„A le pew nego  dn ia  w tym że kościele  
(Porc junku li) czy tano  E w angelię  o tym , 
jak  Pan ro zesła ł sw oich  uczn iów  na  p rze­
pow iadanie. Św ięty  B oży, obecny  tam , 
po ukończen iu  o b rzędów  M szy  Św., po ­
korn ie  popro sił k ap łan a  o w y łożen ie  m u 
tej E w angelii, chcąc lepiej zrozum ieć  jej 
znaczen ie.

Ś w ię ty  F ran c iszek  usłyszaw szy , że 
uczn iow ie  C h ry stu sa  n ie  pow inni p o sia ­
dać ani z ło ta , ani srebra, ani torby, ani 
ch leba, ani nosić  laski w  drodze, n ie 
m ieć  d w u  su k ien , a le  p rz ep o w ia d ać  
k ró lestw o  B oże i pokutę, na tychm iast 
w duchu B ożym  rozradow any  w y k rzy k ­
nął: „To je s t  to, czego  chcę, to jes t to, 
czego szukam , to całym  sercem  pragnę 
czy n ić” .

P o tem  św ięty  O jciec, n iezm iern ie  u ra ­
dow any, zab iera  się  do w y p e łn ien ia  tych 
zbaw iennych  usłyszanych  w skazań  i n a ­
w et chw ili n ie  zw leka, ale zbożn ie  uspo­
sob iony  zaraz  zaczyna  w ykonyw ać to, co 
usłysza ł: zdejm uje  obuw ie  z nóg , w y rzu ­
ca laskę, poprzesta je  na  jed n e j sukni, 
a pas rzem ienny  zam ien ia  n a  pow róz...

A  jak że  znam iennym  je s t m om ent, 
k iedy  F ranc iszek  k ładz ie  fundam en t pod 
przyszły  zakon, k iedy  w  tow arzystw ie  
dw óch p ierw szych  uczniów  P io tra  i B er­
narda  p rzek racza  prog i k o śc io ła  św. M i­
ko łaja , by tam  p rzez m od litw ę  o trzym ać 
od  P ana  w skazów kę, ja k  od tąd  m ają  u ło ­
żyć sw oje  życie. K iedy  tam  w ziął do rę ­
ki E w angelię  leżącą na  o łtarzu , o tw orzy ł 
i p rzeczytał: „Jeśli chcesz  być  doskonały , 
idź, sp rzed a j w szy s tk o  co  p o siad asz  
i rozdaj ubogim , a będziesz  m iał skarb  
w n iebie , po tem  p rzy jdź i chodź  za  m n ą ” 
(M t 19, 21).

A  za  d rug im  razem  p rzeczy tał: „Jeśli 
k to  chce iść za  m ną, n iech  zaprze sam e­
go sieb ie  i w eźm ie  k rzy ż  sw ój i naślad u ­
je  m n ie” . F ranciszek  skończyw szy  czy ­
tać rzek i: „O to b racia  naszego  życia  i na ­
sza  re g u ła ” .

R eg u ła  FZ Ś, za tw ierd zo n a  przez  pa ­
p ieża  H o noriusza  III, zaczy n a ła  się od 
słów : „R egu ła  i ży w o t braci m n iejszych  
są  następu jące: zach ow yw ać E w angelię  
P an a  n aszego  Jezu sa  C hrystusa ... zach o ­
w yw ać... w cielać  w  życie  i ja  i ty - m y 
w szy scy ” .

Czy ty tak czynisz?
G d zie  p rzech o w u jesz  N o w y  T esta ­

m en t lub B ib lię?  C zy księga  P ism a św ię­
tego m a  sw oje  m iejsce, byś ła tw o  m ógł 
w każdej chw ili po  n ią  sięgnąć, m iejsce  
g odne  n a  słow o  sam ego B oga? C zy sta­
rasz  się w yrob ić  w sob ie  postaw ę ow oc­
nego słu ch an ia  i w o lę  w pro w ad zen ia  
w czyn słów  p rzeczy tan y ch  p rzez  ciebie 
i w P iśm ie  św. lu b  usłyszanych  p o d c za s  
litu rg ii S ło w a  B ożego  na  M szy  Św iętej?

W prow adzić  usły szan e  słow o w czyn 
- to w łaśn ie  to, czego oczeku je  od nas Je ­
zus C hrystus. N ie  m ożem y być tylko 
g łuchym i słuchaczam i, od nas żąda się 
byśm y  jak  F ranciszek  ew an g e lią  żyli na  
codzień , w prow adzali ją  w sw oje  życie.

Ż y jem y  w trudnych  czasach - k ryzysu  
w iary, upad k u  rodziny, ro z lu źn ien ia  m o ­
ra lności m łodzieży . W  tej sy tuacji po ­
trzeba nam  p o dw ójn ie  o tw orzyć  się  na  
B oga  i d rug iego  czło w iek a  i p rzy jąć  w o­
bec n iego  postaw ę służebną. O tw órzm y 
w ięc szeroko  oczy i serca... SO S ludzi 
sa m o tn y c h , c h o ry ch , z ro zp a cz o n y ch , 
zn ied o łężn ia ły ch , n ieszczęśliw ych  przez 
n a łog i, ro z leg a  się p rzec ież  i w oko ło  cie­
b ie , za  śc ian ą  tw o jeg o  m ieszk an ia , 
w tw oim  dom u, w sąsiedztw ie, w pracy, 
n a  ulicy.

„W y jes te śc ie  so lą  z iem i” , w y je s te ­
ście św ia tło ścią  d la  całego  św iata. Tak 
też  św ia tło  w a sz e  n iech  ja ś n ie je  n a  
oczach  w szystk ich  ludzi po to, żeby w i­
dzieli w asze  dobre  uczynki i w ielb ili O j­
ca, k tó ry  je s t  w n ieb ie” . Tym i słow am i 
zw raca  się do nas św. M ateusz  - abyśm y 
często  p rzypom inali je  sob ie  czytając  P i­
sm o św. i w prow adzali w czyn.

o. TARSYCJUSZ
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DO „PORCJUNKULI” 
W PANEWNĽKACH

W ten sierpniowy, letni ranek 
z wielką niecierpliwością, a rów­
nocześnie radością oczekujemy 
w Lublińcu na autokar wiozący 
członków i sympatyków FZŚ na 
pielgrzymkę do Panewnik, do na­
szej ukochanej bazyliki franci­
szkańskiej. Z nami jadą również 
tercjarze ze wspólnot z Sadowa 
i Hadry. Ogarnia nas wielka ra­
dość z faktu odwiedzenia „Ślą­
skiego Asyżu”, gdzie po raz drugi 
w tym roku spotkaliśmy się na 
dniu wspólnotowym 2 sierpnia 
w Święto Matki Bożej Anielskiej.

M ała P orcjunkula je s t „w ielka jak  
serce” . D zisiaj je s t w e w szystkich 
kościo łach na całym  św iecie. W  na­
szym  sercu m aleńkiej Porcjunkuli 
m am y w spaniałe przeżycia duchow e 
otrzym ane od św. Franciszka, który 
z w ysokiej kopuły  bazyliki z daleka 
nas zaw sze uroczyście wita. Taka 
p ie lgrzym ka je s t w ędrów ką tercja- 
rzy - ludzi zaufanych i w ierzących - 
do m iejsca szczególnie w ybranego 
przez Boga. P ielgrzym ujem y po to, 
aby tam  w bazylice franciszkańskiej 
się m odlić, zastanaw iać się nad sobą, 
zm ienić sw oje życie i uprosić po­
trzebne łaski.

T akie radosne p ie lgrzym ow anie 
łączy się z ofiarą, k tóra je s t bardzo 
w ażna w życiu chrześcijan ina -  ter- 
cjarza. P o k o n u je  w łasne  słabości 
i rozw ija nas duchow o, byś y m ogli 
o tw orzyć się na te łaski i z w iarą je  
przyjąć. R azem  przeżyw ane przez 
tercjarzy takie dni w spólnotow e są 
cudow ne, bo są okazją do pełn iej­
szego osobistego i duchow ego spo­
tkania z C hrystusem  poprzez św. 
Franciszka.

W  czasie tych g łębokich  spotkań 
te rc jarzy  o trzym ujem y  w sk azan ia  
franciszkańskie na drogę życia  w e­
dług Ew angelii, naśladując Pana Je­
zusa Chrystusa. B ierzem y w szyscy 
udział w uroczystej M szy Św. w B a­
zylice, celebrow anej przez oddanych 
nam  sercem  i duchem  ojców  franci­
szkanów, a przede w szystk im  ojca 
p ro w in c ja ła  dr. D am ian a  S zojdę. 
K ażdy z tercjarzy  g łęboko przeżyw a 
tę przenajśw iętszą O fiarę M szy Św., 
w  czasie której pouczające i w zru­
szające S łow o B oże skierow ał do 
nas ojciec prow incjał n a  tem at „służ­
by franciszkańsk iej” - byśm y Panu 
z radością i pokorą służyli, byśm y

byli otw arci na potrzeby drugiego 
człow ieka. W  w ielk im  skupien iu  
i zadum ie w ysłuchaliśm y w ygłoszo­
nej hom ilii. Po M szy Św. przełożony 
R ady R egionalnej br. H enryk Cuber 
w serdecznych słow ach podzięko­
w ał ojcu prow incjałow i za spraw o­
w aną Eucharystię w naszej intencji, 
za opiekę nad FZŚ w naszym  reg io­
nie. O jciec prow incjał podziękow ał 
rów nież nam  za to, że tutaj tak chęt­
n ie p ie lgrzym ujem y na w szystk ie 
o rg an izo w an e  spo tkan ia , m im o 
brzydkiej pogody i dalekiej drogi do

Panew nik. N astępnie w sali D om u 
P arafia lnego  spoży liśm y  posiłek , 
który przygotow ała w spólnota pa- 
new nicka, za co jesteśm y jej bardzo 
w dzięczni.

D ob iegają ju ż  końca braterskie 
rozm ow y, zakupy książek i czaso­
pism , je s t gw arno i radośnie. Śpiew  
pieśni m aryjnych i franciszkańskich 
kończy ten p ięknie przeżyty brater­
ski dzień ze św iętym  Franciszkiem  
w św ięto Porcjunkuli. R ozjeżdżam y 
się do sw oich parafii, by pełni m ocy 
do ew an g eliczn eg o  życ ia  n a  co 
dzień przekazać tę radość naszym  
rodzinom  i parafiom .

O by Pan B óg za w staw iennic­
tw em  św. F ranciszka pozw olił nam  
przeżyć jeszcze w iele takich rado­
snych dni, na które ju ż  od dzisiaj 
czekam y. Bo tak napraw dę m iarą ra ­
dości je s t dobro, k tóre się z niej ro ­
dzi.

s. MAŁGOSIA Z LUBLIŃCA

50 LAT 
FRANCISZKANÓW 
NA POMORZU

Zakon Braci M niejszych 
Konwentualnych, po zakończe­
niu II wojny światowej i decy­
zjach dotyczących zmian granic 
Polski na zachodzie, bardzo 
szybko odczytał znaki czasu 
i posłał swoich kapłanów na 
odzyskane ziem ie Pom orza. 
Przybywający tam licznie prze­
siedleńcy zza Buga nie chcieli 
pozostaw ać w m iejscow ości, 
w której nie było katolickiego 
księdza. W  ten sposób Opatrz­
ność i historia na duszpasterzy 
Lęborka, Sławna, Darłowa, Ko­
szalina, Kołobrzegu wyznaczy­
ła synów św. Franciszka z Asy­
żu.

Po pięćdziesięciu latach ich 
służby Bogu, Kościołowi i O j­
czyźnie 30 lipca w Darłowie 
odbyły się główne uroczystości 
jubileuszow e z udziałem K się­
dza Prym asa -  kard. Józefa 
Glempa. To wspólne dziękczy­
nienie zwierzchników Kościoła 
i w iernych jest prawdziwym  
owocem ich pielgrzymowania 
w wierze przez czas ku wiecz­
ności. D la ludności Pom orza 
ma to kapitalne znaczenie, gdyż 
tutaj niezbyt często odbywają 
się obchody o tak wielkim zna­
czeniu duchowym  i społecz­
nym.

Przygotow ania do tego 
szczególnego święta trwały tu 
kilka miesięcy, zwłaszcza w sa­
mym Darłowie dokonano wie­
le. W iększość z tej pracy pozo­
stanie już  na długo -  tak jak na 
długo przed głównym wejściem 
do kościoła M ariackiego stanął 
pomnik Biedaczyny z Asyżu, 
poświęcony przez Księdza Pry­
masa.

Zarówno treść telegramu Oj­
ca Świętego Jana Pawła II, Jego 
apostolskie błogosław ieństwo, 
jak i hom ilia Księdza Prymasa 
umocniły wiarę, że tylko wspól­
ny wysiłek duszpasterzy i wier­
nych może przynieść jeszcze 
większe owoce, jakim i są praw­
da i sprawiedliwość, pokój i do­
bro.
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Em anunela de Nunzio

RODZINA FRANCISZKAŃSKA
Relacje między zakonnikami a świeckimi franciszkana- 

mii, zgodnie z duchem wspólnotowej wizji Kościoła, okre­
ślona została w posoborowym prawodawstwie Franciszkań­
skiego Zakonu Świeckich.

Reguła FZŚ rozpoczyna się tymi słowami: „Wśród du­
chowych rodzin, powołanych przez Ducha Świętego do ży­
cia Kościele, rodzina franciszkańska jednoczy wszystkich 
członków Ludu Bożego, a więc ludzi świeckich, osoby za­
konne i kapłanów, którzy czują się powołani, aby pójść za 
Chrystusem śladami św. Franciszka z Asyżu” (Reg i)

1. Rodzina duchowa
Istotnym pojęciem  jest zatem R o­

dzina Franciszkańska, którą tworzą 
wszyscy naśladowcy Asyskiego świę­
tego: zakonnicy i siostry zakonne, sio­
stry życia kontem placyjnego i człon­
kowie FZŚ, członkow ie instytutów  
świeckich oraz innych kościelnych 
grup świeckich którzy św. Franciszka 
uznają za wzór i inspiratora (Konst. 
98. I). Istotną jest koncepcja “żywej 
łączności w zajem nej” która zwraca 
uwagę na więzy łączące poszczegól­
nych członków Rodziny Franciszkań­
skiej i fakt wzajem nego ich dopełnia­
nia się.

Parafrazując fragm ent wzajem nych 
relacji, możemy powiedzieć, że róż­
ność „sposobów i form ” nie oznacza 
różnic, gdy chodzi o w spólną godność 
członków, lecz jest wyrazem jedności, 
tworzących jeden żywy organizm, po­
łączeń i funkcji. W  tej koncepcji 
świeckich w odniesieniu nie traktuje 
się w odniesieniu do zakonników jako 
od nich zależnych lub prostych wyko­
nawców ich poleceń, ale mających 
pełny udział w charyzm acie i misji 
Rodziny Franciszkańskiej.

Do realizacji tych zasad zostały po­
wołane różne (wspólne dla całej rodzi­
ny franciszkańskiej) organy, których 
celem jest planowanie i podejm owanie 
wspólnych inicjatyw:

-  na poziom ie m iędzynarodowym  
między franciszkańska kom isja Spra­
wiedliwości, Pokoju i Ochrony środo­
wiska oraz obecne w charakterze orga­
nizacji. pozarządowe w ONZ przed­
stawicielstwo franciszkanów „Franci­
scans International”;

-  na poziom ie narodowym , organi­
zacje wzajem nej łączności jak  np. 
„Mo. Fra.” (Ruch franciszkański) ist­
niejący we W łoszech czy istniejące 
w innych krajach pod różnymi nazw a­
mi podobne organizacje.

Z punktu w idzenia praktycznego 
należy wziąć po uwagę w ielką liczbę 
instytutów zakonnych w pełni nieza­

leżnych i posiadających własne struk­
tury, tw orzących R odzinę F ranci­
szkańską. W  tej sytuacji nie jest wy­
starczającym  sform ułow anie zasad, 
umieszczenie ich w tekstach norm a­
tywnych czy przyjęcie ich przez orga­
ny kierownicze. Potrzebne jest prze­
niknięcie ich do św iadom ości po ­
szczególnych osób przez uświadom ie­
nie jednostek i długie i cierpliwe dzie­
ło formacji.

W  istniejącym dziś stanie rzeczy 
m ożem y pow iedzieć, że kontakty 
świeckich franciszkanów z zakonnika­
mi Rodziny franciszkańskiej :

-  są stałe i ugruntowane gdy chodzi 
o Braci I Zakonu;

-  są życzliwe i szczere gdy chodzi 
o siostry życia kontem placyjnego 
(chwile wspólnej modlitwy, wsparcie 
dla ich potrzeb);

-  są raczej sporadyczne gdy chodzi
0 siostry życia czynnego.

2. Asystencja duchowa
1 pastoralna FZŚ

FZŚ, będąc inteagralną częścią R o­
dziny Franciszkańskiej, powołany do 
uczestnictwa w świeckim wymiarze 
charyzmatu Franciszka, m a szczegól­
ne i ścisłe powiązania z Pierwszym  
Zakonem  i TOR.

Te wzajem ne relacje zostały wystar­
czająco dobrze określone w 89 artyku­
le Konstytucji: „W trosce o wzajem ną 
żywotność i współpracę między za­
konnikam i i świeckimi franciszkana­
mi, a także mając na uwadze odpowie­
dzialność w yższych przełożonych, 
wszystkim  wspólnotom FZŚ powinna 
być zapewniona asystencja duchowa, 
jako podstawowy element jedności.” 
(Konst. 89.1.).

Od dłuższego czasu w konkretnym  
dośw iadczeniu  życiow ym , duch 
wspólnoty i współodpowiedzialności 
znalazł swoje stale miejsce w struktu­
rach kierowniczych zakonu.

W  okresie posoborowym , ożywie­
nie FZŚ którego przejawem było od­
nowienie Reguły, Rytuału i K onstytu­
cji, znalazło wsparcie i pom oc M ini­
strów Generalnych Pierwszego Zako­
nu i TOR.

Każdy z M inistrów  G eneralnych 
wyraził swoje zainteresowanie spra­
wami FZŚ w kilku bardzo ważnych 
dokumentach. Co jakiś czas bracia by­
li zachęcani do pracy nad rozwojem 
wymiaru świeckiego charyzmatu fran­
ciszkańskiego, do udzielenia brater­
skiej pom ocy wszystkim, zarówno do­
rosłym  jak i młodzieży którzy czują 
się pociągnięci przez duchowość fran­
ciszkańską, do działania, przy zacho­
waniu ich autonomii na rzecz prom o­
cji w spólnot FZŚ.

Na poziom ie podstawowym  rzeczy­
wistość, na którą składają się blaski 
i cienie; wygląda różnie. N a jednym  
krańcu spotyka się wspólnoty żyjące 
autentycznym  duchem  w spólnoto­
wym, w których elementem wzajem ­
nej łączności jest nie tylko wspólna in­
spiracja, ale życie i podejm ow ane 
dzieła. Zdarza się to najczęściej tam 
gdzie wspólnoty zakonne są niewiel­
kie (2-3 członków) lub brat, który 
opiekuje się w spólnotą FZŚ, żyje poza 
klasztorem. Zdarza się, że bracia w ce­
lu pokonania izolacji w łączają w pełni 
świeckich do wspólnej misji.

Częściej, lecz niestety ciągle rzadko 
spotyka się wspólnoty, w których tak 
świeccy jak  i asystent są świadomi:

-  że niezależność prawna i swoboda 
w sam oorganizowaniu się, którą FZŚ 
uzyskał w ostatnich piętnastu latach
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nie są sprzeczne z jednością duchowo­
ści i apostolatu;

-  że, jedność Rodziny franciszkań­
skiej nie może być zredukowana do 
jednolitości, wręcz odwrotnie: jedność 
jest wówczas możliwa, kiedy uznaje 
się różnice;

-  że, „łączność wzajem na” pozwala 
Braciom  przyjąć wszystkie niepokoje 
wywołane tragizm em  warunków życia 
świeckich oraz pozw ala świeckim na 
przyjęcie od Braci motywacji ducho­
wej i w artości kulturalnych, które 
znajdają się u podstaw y ich życia 
i apostolatu.

W  pozostałych przypadkach (stano­
wią one jeszcze dziś większość) w y­
stępuje napięcie m iędzy autonomią 
i zależnością pow odującym  rozmaite 
skutki:

-  jeżeli przeważa źle rozum iana au­
tonomia, asystent przestaje intereso­
wać się w spólnotą FZS, ograniczając 
swe działania do form alnego „sprawo­
wania funkcji” ;

- je ż e l i  przeważa zależność (często 
oczekiwana przez świeckich, którzy 
nie osiągnęli wystarczającej dojrzało­
ści), postawa wspólnoty wyraża się 
w podporządkowaniu we wszystkim, 
świadczeniu w ograniczonym  zakresie 
pomocy wspólnocie zakonnej, anim o­
waniu jakiejś działalności parafialnej, 
popieraniu inicjatyw misyjnych.

3. Czego świeccy oczekują 
od zakonników

Pojęcie „łączności wzajem nej” mo­
głoby stanowić klucz do zrozumienia 
relacji między zakonnikami a świecki­
mi. W  tej formule zawiera się całość 
oczekiwań świeckich w odniesieniu 
do zakonników a także m ożna znaleźć 
tw órcze natchnien ie na określenie 
czym  je st w spólnota i w zajem ne 
współuczestnictwo.

Na szczycie relacji instytucjonal­
nych, w ramach struktur stowarzysze­
niowych oczekujem y od zakonników 
i sióstr zakonnych:

- b y  ich form acja początkowa nie 
ograniczała się do zagadnień ogólnych 
i nie traktowała rzeczy powierzchow­
nie lecz bardziej skoncentrowała się 
na specyficznych elementach ducho­
wości Świętego założyciela, nie trwo­
niła darów D ucha Świętego, służyła 
dobru całego K ościoła i przygotowała 
„mistrzów duchow ości” , którzy służy­
liby świeckim, a w szczególności tym, 
którzy złączeni są z daną rodziną za­
konną;

- b y  wiernie i zazdrośnie strzegąc 
tradycji w łasnych rodzin zakonnych 
stanęli ponad przeciętność, przezwy­
ciężyli „zm ieszczanienie” i wskazali 
dzisiejszemu światu na właściwy ich 
specyficznem u charyzmatowi radyka­
lizm wyboru;

-  by wbrew pow szechnie panujące­
mu dziś indywidualizm owi, odnaleźli

sens życia wspólnotowego i stali się 
jego nauczycielami;

-  by mniej pochłonięci posługą 
w zględem  instytucji i angażow ani 
w powierzane im zadania zastępcze, 
swobodnej mogli dawać świadectwo 
właściwego im „wymiaru eschatolo­
gicznego” ;

- b y  znając aktualne problemy po­
magali świeckim w stawaniu się twór­
cami i bohateram i odnaw ianego 
w Chrystusie świata;

-  by nauczyli się w procesie praw­
dziwego dojrzew ania i wzrostu, 
odrzucać świadczące o niedojrzałości 
i braku poczucia bezpieczeństwa for­
my „paternalizmu” i „m aternalizmu”.

W  obrębie struktur stowarzyszenio­
wych, od zakonników i sióstr zakon­
nych oczekuje się:

-  by w czasie formacji początkowej 
i stałej poznawali historię, prawodaw­
stwo i specyfikę tych stowarzyszeń 
świeckich, z którymi dzielą chary­
zmat;

-  by otrzymali odpowiednią do cza­
sów formację kulturalną, pozwalającą 
na udzielenie stowarzyszeniom świec­
kim takiej pomocy, która ułatwiłaby 
im stawanie się znaczącymi w świecie 
wspólnotami;

-  by wobec różnych form apostola­
tu świeckich, pierwszeństwo miała 
asystencja duchowa wspólnot złączo­
nych z ich rodziną duchową;

-  by w podejm ow anej posłudze 
asystencji duchowej stowarzyszeniom 
świeckich otrzym ywali wsparcie 
w form ie specjalistycznych kursów 
odnowy i służących wymianie do­
świadczeń i porównaniom  okreso­
wych spotkań;

-  by mając na uwadze ow ocną 
współpracę, poprzez spotkania reko­
lekcyjne, kursy odnowy, seminaria, 
wspólnie podejmowane dzieła, przy­
zwyczaili się do stałych kontaktów ze 
świeckimi.

Na koniec oczekuje się utworzenie 
na wszystkich poziomach wspólnych 
(świeccy, zakonnicy) służących wza­
jemnej integracji organów koordynu­
jących, których zadaniem  byłoby 
określenie wspólnego posłannictwa, 
podejmowanie i kierowanie przy za­
chowaniu i uszanowaniu właściwej 
każdemu specyfiki wspólnymi dzieła­
mi:

-  całościowymi i ciągłymi (będący­
mi konsekwencją podjętej na „całe ży­
cie” konsekracji Braci i Sióstr zakon­
nych);

-  profesjonalnym i i zw iązanym i 
z wielością doświadczeń właściwych 
świeckim.

Z  listów

U Matki Bożej 
w Lourdes 
i La Salatte

Kochani Bracia i Siostry
Pragnęłabym się z Wami podzielić 

m oim i przeżyciam i i wrażeniam i, 
których doznałem u stóp M atki Bożej. 
18 czerwca wyruszyliśmy autokarem 
do sanktuariów M atki Bożej z osoba­
mi niepełnosprawnym i. Mieliśmy na 
pielgrzymce 9 wózków inwalidzkich, 
były dwie osoby, które się o własnych 
siłach nie podnosiły, były także osoby 
mniej dotknięte kalectwem, ale także 
oczekujące na pomoc. Była to piel­
grzymka wielkiego trudu, ale też da­
wała dużo radości. Była to pomoc lu­
dziom  niepełnospraw nym , pom oc 
w dźwiganiu ich krzyża, usługiwanie 
naszym braciom potrzebującym po­
mocy. M aryja była z nami - nieustan­
nie odczuwaliśmy Jej obecność. Two­
rzyliśmy jedną wielką rodzinę. Orga­
nizatorami pielgrzymki byli pani dok­
tor Halina Zapotoczna z Bytom ia oraz 
pan Leszek Winkowski z M ichałko­
wie. W  pielgrzymce uczestniczył mi­
sjonarz z Górki Klasztornej o. Antoni 
- czujny, radosny, o otwartym sercu na 
ludzkie cierpienia. Dbał o nas nieu­
stannie, stwarzał nam możliwość co­
dziennego uczestniczenia w ofierze 
Mszy św.

U Matki Bożej w Lourdes przeby­
waliśmy 5 dni. Przeżyć z tego miejsca 
nie da się opisać. Do groty, gdzie M at­
ka Boża objawiła się małej Bernade­
cie, chodziliśmy bardzo późnym wie­
czorem, gdyż najpierw wykonywali­
śmy nasze prace przy chorych, a do­
piero później był czas dla siebie. M o­
dliliśmy się w ciszy nocnej (obowią­
zującej w grocie od 22.00). Klęcząc 
u stóp Maryji polecałam Jej chorych, 
siebie, swoich bliskich, parafie, kapła­
nów, Ojca Sw., naszą Ojczyznę, nasz 
Franciszkański Zakon Świeckich, na­
sze problemy oraz dziękowałam za 
otrzym ane łaski. Klęcząc w ciszy noc­
nej, przesuwając paciorki różańca, od­
czuwałam radość i m iłość w sercu. 
Zwiedziliśmy sanktuarium Matki Bo­
żej dobrego spotkania.

Następnie pojechaliśmy do La Sa- 
lette. Tam przebywaliśmy dwa dni. 
Odprawiliśm y drogę krzyżową łącząc 
cierpienia niepełnosprawnych z cier­
pieniami Jezusa i Maryi. Złożyliśmy 
u stóp M atki płaczącej nasze serca. Po 
La Salette droga wiodła nas przez 
W łochy do domu.

Doznanych przeżyć pielgrzym ko­
wych nie da się opisać, to trzeba prze­
żyć.

s. HELENA GNIOZDORZ
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Franciszkańskie sanktuaria

TRAGEDIA RADECZNICY
Obecny 1995 rok jest przez K ościół pow szechny  

obchodzony jako Rok Antoniański. Mija bow iem  800 
lat od urodzin św. A ntoniego z Padwy. Antoniańskie 
sanktuaria rozsiane są po całym  św iecie. Kult tego  
świętego jest bardzo żywy, a popularność tak w iel­
ka, że chyba n ie ma katolickiej świątyni, w  której n ie  
byłoby oznak czci oddawanej św. Antoniemu.

W  naszym  kraju jednym  z w iel­
kich sanktuariów  św. A ntoniego jest 
Radecznica w  Zam ojskim . Znajduje 
się tam w spaniały  kościół z XVII 
w ieku upam iętniający jedyne w  Pol­
sce objaw ienia św. A ntoniego. W  m i­
nione w akacje ten  w ielki zabytek  
omal nie sp łonął doszczętnie . Całko­
w item u spaleniu  u legł ołtarz głów ny 
w raz z cudow nym  obrazem  św. An­
toniego.

Z h istorii
Historia sanktuarium  rozpoczyna 

się 8 maja 1664 roku. To w łaśnie 
w tedy, w  m alow niczej scenerii Roz­
tocza, pośród  p ięknych  krajobrazów , 
po  raz pierw szy w  historii Polski ob ­
jawił się św. Antoni. U kazał się on 
na Łysej Górze, u stóp  której leży 
w spom niana w ieś. Św iętego ujrzał 
m ieszkaniec R adecznicy, Szym on, 
trudniący się tkactw em . H istoryczne 
źródła zgodnie podtrzym ują, iż Szy­
m on Tkacz (tak jest on  później nazy­
w any) otrzym ał łaskę rozm ow y ze 
świętymi. W  kilku objaw ieniach św. 
Antoni w yrażał życzenie, aby na Ły­
sej G órze pow stała  św iątynia. Święty 
zapew niał, że grom adzący się tutaj 
jego czciciele otrzym ają o d  Boga 
liczne łaski. U s tó p  góiy , przy  
źródłach w odnych  objaw ienia się 
pow tórzyły. Tradycja podaje, że św. 
A ntoni b łogosław ił w odę , dzięki 
której w ierni dostąpili w ielu  uzd ro ­
w ień. Zadaniem  Szym ona było  p rze­
konanie odpow iedn ich  w ładz ko ­
ścielnych i zacniejszych m ieszkań­
ców  okolic do  autentyczności obja­
w ień, a także nak łon ien ie ich do w y­
pełn ien ia pragnień św. A ntoniego.

Jak  to zw ykle byw a przy objaw ie­
n iach  p ryw atnych , za ró w n o  d u ­
chow ni, jak i św ieccy nie od  razu da­
li w iarę  Szym onow ym  św ia d ec­
twom. W szyscy czekali na cudow ne 
potw ierdzenie zdarzeń, o których 
opow iadał Szymon zw any Tkaczem . 
P obożność ludu nie po trzebow ała 
próby czasu. Nie po trzebow ała  też 
oficjalnego dekretu  po tw ierdzające­
go fakt objaw ień i zezw alającego na 
grom adzenie się w iernych  w  m iej­
scach w skazanych przez Szym ona 
Tkacza. D ekrety przyszły później.

P oczątkow o na m iejscu objaw ień 
stanął krzyż. Przy nim  to odbyw ały 
się p ie rw sze zgrom adzen ia w ier­
nych. Przy nim  też dochodziło  do 
n iezw ykłych zdarzeń, którym  przy­
p isyw ano znam iona cudów .

W krótce na m iejscu pow stała ka­
plica i klasztor, do  k tó rego  w p ro w a­

dzili się ojcowie franciszkanie (ber­
nardyni z prow incji niskiej). Sława 
Radecznicy rosła z roku na rok. Pod 
koniec XVII w ieku konsekrow ano  
m onum entalny  kościół.

Przez w iek i
N ajw iększy rozw ój ruchu  p ie l­

grzym kow ego, a tym  sam ym  także 
w zrost kultu św. A ntoniego i rozgłos 
Radecznicy, p rzypada na w iek  XIX, 
na lata 1815-1869- W ówczas to  o d ­
pusty  grom adziły kilkudziesięcioty- 
sięczne tłum y, a sam a Radecznica 
zyskała m iano „Częstochowy lubel­
skiej”.

Przez następne 50 lat sakntuarium  
św. Antoniego w  Radecznicy p rak ­
tycznie nie funkcjonow ało. Po p o ­
w staniu  styczniowym  w ładze zabor­
cze przeprow adziły  kasaty klaszto­
rów. Represje carskie nie oszczędzi­

ły także bernardynów  z Radecznicy. 
K lasztor ten  został zam knięty 19 paź­
dziernika 1869 roku. Na m iejsce ber­
nardynów  w p ro w ad zo n o  duchow ­
nych unickich. K lasztorne i kościel­
ne m ien ie zostało w cześniej rozdzie­
lone m iędzy poszczególne katolickie 
parafie diecezji.

D uchow ni uniccy przetrw ali w  Ra­
decznicy do  1875 roku. D o nich 
m iejsce to  zostało zaadap tow ane na 
parafię praw osław ną. W  roku 1882 
w  klasztorze zam ieszkali praw osław ­
ni mnisi. Po siedm iu latach ich m iej­
sce zajęły p raw osław ne zakonnice. 
W  tym czasie kościół został p rzeb u ­
dow any. N adano m u wystrój b izan­
tyjskiej cerkwi. Na dachu świątyni 
pojaw iły się charakterystyczne dla 
tego obrządku  kopuły . Taki stan rze­
zy trw ał do  lipca 1915 roku. W  cza­
sie działań  w ojennych  w ypierane 
w ojska rosyjskie opuściły  Radeczni­
cę. Wraz z odw rotem  w ojsk  w yje­
chały też p raw osław ne zakonnice. 
Szczęśliwie w rócili bernardyni do 
R adecznicy. W  okresie  II w ojny 
św iatow ej w  klasztorze szkolono  od ­
działy AK i uk ryw ano  osoby poszu ­
k iw ane p rzez  gestapo. Po w ojnie 
w  klasztorze u tw orzono  szpital psy- 
chiatiyczny. O d końca lat p ięćdzie­
siątych K ościół p o w o li odzyskał 
sw oją w łasność.

Po pożarze
Na oko ło  4 m ld starych złotych 

oszacow ano  straty pow sta łe  w  w yni­
ku pożaru, k tó iy  30 lipca strawił 
sanktuarium  św. A ntoniego w  Ra­
decznicy ko ło  Zam ościa.

Pożar w ybuch ł w  niedzie lne p o ­
po łudn ie , gdy kościół był zam knię­
ty. Pom im o sp raw nie p rzep row adzo ­
nej akcji gaśniczej, w  której udział 
brały jednostk i straży pożarnej, ojco­
w ie i bracia z m iejscow ego klasztoru 
oraz m ieszkańcy Radecznicy, całko­
w item u spalen iu  u legł ołtarz głów ny 
w raz z cudow nym  obrazem  św. An­
toniego. Spaliły się rów nież n iedaw ­
no  odnow ione obrazy przedstaw ia­
jące objaw ienie św iętego w  Radecz­
nicy, organy i inne części w ystroju 
w nętrza. Zniszczeniu uległy także 
ściany i całe sk lepienia w raz z poli­
chrom iam i.

W  kilka dni p o  pożarze przystą­
p io n o  już do  prac rem ontow ych. 
U staw iane są rusztow ania w  celu 
skucia spalonych  tynków . C udow ny 
obraz św. A ntoniego odtw orzony zo­
stanie na podstaw ie  dokum entacji 
fotograficznej. O jcow ie bernardyni 
apelują o pom oc w  ratow aniu ko ­
ścioła. W płaty ofiar m ożna dokony­
w ać na kon to  w  B anku Spółdziel­
czym w  Radecznicy nr 995351-1007- 
271 z dopisk iem  „na rem ont sanktu­
arium ”.

C.
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TERCJARZE A TERAŹNIEJSZOŚĆ
Kończy się XX wiek, a tu  tyle sprzeczności 

w państw ie, w narodzie, w zakładach pracy, w ro ­
dzinie, a naw et w sobie. Coś się dzieje z państw am i 
i narodam i, coś się dzieje z ludzkością, coś się dzie­
je  w re lacjach  człowiek -  człowiek i człowiek -  Bóg.
W  wielu m iejscach globu trw a ją  zacięte wojny, lu­
dzi: trap ią .ep idem ie , huragany , terroryzm ...'

Znam y te obrazki. W spółczesne media troszczą się o to, 
byśm y mieli ich pod dostatkiem, a i samo życie nie szczę­
dzi w ielu podobnych wydarzeń. Trzeba uważać, trzeba się 
dobrze zabezpieczyć, bo grozi niebezpieczeństwo. N ie wy­
chodzić zbyt późno z domu, nie rozmawiać z obcymi, nie 
brać ślubu, żeby nie było problem u z rozwodem. Nie mieć 
dzieci, bo tylko kłopot i wydatek, a i tak nie wiadomo, czy 
zechcą na starość zaopiekować się człowiekiem. Nie zabie­
rać do sam ochodu przygodnych podróżnych, kupić gaz, że­
by w razie czego m óc go użyć, wstawić kraty w okna, za­
montować urządzenie alarmowe itp.

Tyle dzieje się w ostatnich czasach zia (mimo zdobytej 
wolności). N iem al widać działanie szatańskie, usiłujące 
wyrwać wiarę z serc ludzi (działania sejmu, sprawa konkor­
datu, sprawa ustawy dopuszczającej przerywanie ciąży, ata­
ki na K ościół i na księży katolickich, deprawowania mło­
dzieży -  program y telewizyjne, filmy...)

W  tej niespokojnej współczesnej rzeczywistości Chry­
stus także pragnie być obecny. Poprzez Ciebie chce przy­
wrócić światu pokój i radość. Jak dobrze, że są tacy, którzy 
dają świadectwo wiary, przypom inają o miłości Bogu. My­
ślę, że takimi niewątpliwie są tercjarze. I choć w większości 
są to ludzie starsi, od nich m ożna się wiele nauczyć.

Przyszło nam  żyć i obracać się w środowisku katolików 
„letnich” lub prawie „zim nych”. Jakże ciężko jest, gdy wi­
dzi się, że „M iłość nie jest kochana”, jak tego doświadczył 
nasz św. Ojciec Franciszek. W  środowisku, w rodzinach 
wszyscy są tak „zagonieni”, że nie mają czasu na Boga. 
Zdarza się też, że nasze próby „ewangelizacji”, apostołowa­
nia przyjm ow ane są z pobłażliwym  uśmiechem lub niechę­
cią. M yślę, że robim y to nieudolnie, albo zbyt nieśmiało. 
Uważam, że w łaśnie nieśm iałość jest cechą ogółu katoli­

ków, taka „fałszywa” nieśmiałość. W  Polsce propaguje się 
i popiera różnego rodzaju sekty, kulty, „nowoczesne” ruchy, 
formy rozrywek dla młodzieży, ich przedstawiciele mogą 
działać, wypowiadać się, nachodzić domy, mamić i depra­
wować młodzież. Nie wolno tylko wypowiadać swoich po­
glądów katolikom. W tedy jest to określane jako „zam ach” 
na czyjąś wolność. Oni (tzn. my katolicy) powinni zacho­
wać swoją wiarę dla siebie, nie wypowiadać się, a nawet nie 
bronić się. Wolno każdem u wypowiadać swoje poglądy, 
a najczęściej narzucać je  publicznie na łamach pism, w ra­
dio, telewizji, a nie wolno tego robić np. księżom katolic­
kim. Dlaczego? Czyżby nie byli Polakami? Nie żyli w tym 
kraju?

Przy ogromnym zalewie pism  często bezwartościowych 
lub wręcz szkodliwych czy dem oralizujących, które natręt­
nie się reklamuje, pism a katolickie są skrzętnie chowane 
przez sprzedawców w kioskach pod ladę. Dlaczego? Czyż­
by się ich wstydzili? W ielu pism  katolickich w kioskach 
w ogóle nie ma, a kto chce do nich dotrzeć, musi je  zapre­
numerować. Czy tak powinno być w kraju, w którym 90 
proc. społeczeństwa uważa się za katolików? Musimy po­
zbyć się fałszywie pojmowanej skromności, nieśmiałości, 
bojaźni (przed czym?), bo fala zła niezwykle głośna, natręt­
na zabije nas i zakrzyczy. M usimy też nie bać się „świad­
czyć” o swojej wierze, nie tylko niedzielną M szą św. modli­
twą w domu, ale w rodzinie i środowisku, bo taka jest nasza 
powinność względem Boga i bliźniego.

Powinniśmy domagać się swoich praw (praw ludzi wie­
rzących) do prasy, filmów, telewizji, bo gdy Kościół jest 
wyrzucony do kruchty, wtedy ze społeczeństwem można 
robić wszystko. Potwierdził to Jan Paweł II mówiąc: „Zau­
waża się tendencję do spychania ludzi na margines życia 
społecznego, tylko dlatego, że chcą być katolikam i”.

,,UNIKAJCIE W SZYSTKIEGO, CO M A C H O Ć B Y PO - 
ZOR ZŁA ” -  wypiszmy sobie to Pawiowe zdanie w na­
szych sercach i w naszej świadomości i módlmy się. Czy 
potrafię się zadumać nad ostatecznym celem swego życia? 
A gdzie w moich kłopotach i problem ach życiowych szu­
kam pomocy? Czy modlitwa dla mnie jest zawsze tą lepszą 
cząstka na wszystko, którą obrała ewangeliczna Maria?

s. M ARIA M IKA

PRZED WYBORAMI PREZYDENCKIMI
Biskupi polscy już dwukrotnie za­

brali głos w sprawie wyborów prezy­
denckich. Nikomu z tercjarzy nie może 
ta spraw a być obojętna. Ponieważ pu­
blikujemy fragm ent Słowa Biskupów 
Polskich w spraw ach publicznych z 16 
IX 1995 roku.

„Z ło żo n y  ob raz  sy tu ac ji p rzed  w y b o ­
ram i je s t  nam  w szy s tk im  znany. Z ab ie ­
ra jąc  g los, n ie  ch cem y  n iczeg o  narzucać 
ani za  n ik o g o  d o k o n y w ać  w yborów . 
K ażd y  p o w in ien  d z ia łać  w ed ług  w łasn e­
go su m ien ia , u k sz ta łto w a n e g o  p rzez  
p raw o  B o ż e , z a w a rte  w D ek a lo g u  
i E w angelii. P rz y p o m in a  n am  o tym  S o­
b ó r  W a ty k ań sk i II, g d y  s tw ie rd za : 
«N iech  w szy scy  o b y w ate le  p am ię ta ją  
o sw o im  p raw ie  i o b o w iązk u  b ran ia  
ud z ia łu  w  w o ln y ch  w y b o rach  na poży­
tek  d o b ra  w sp ó ln eg o »  (G S n r  75).

N ie  w o lno  n am  zająć  po staw y  z  roku  
1993. W ted y  to b ierność  dużej części

spo łeczeństw a spraw iła, iż w parlam en ­
cie przew ażały  interesy party jne nad do ­
brem  całego narodu. N a  skutek  n ieo d p o ­
w iedzialności obyw atelskiej n ie trzeba 
by ło  długo czekać. Prosim y, by kaplani 
p rzypom inali to w iernym .

N aszym  obow iązk iem  je s t n ie tylko 
u dzia ł w w yborach , ale pow ierzen ie  p re­
zyden ta  państw a takiej osobie, k tó ra  p re ­
zentuje  w ysoki poziom  m oralny, je s t 
o b ro ń cą  p o d staw o w y ch  i n iez b y w a l­
n ych  praw  człow ieka, w tym  praw a do 
życia  od poczęcia  do naturalnej śm ierci, 
czuje się  zjednoczony  ze w szystk im , co 
polskie, będąc gotów  tego bron ić  i to 
rozw ijać, daje m oralną  pew ność sw ej 
k o m p eten cji, o sob iste j k u ltu ry  i d o ­
św iadczen ia  (...). N ie  w olno zapom inać 
o tym  w spaniałym  idealizm ie, który  to ­
w arzyszył spo łeczeństw u w zm agan iach  
z narzuconym  to ta litarnym  system em . 
N ie  w olno kierow ać się w zględam i o so ­
b istym i, a  naw et party jnym i. N ie  w olno

zm arnow ać odn ies io n eg o  zw ycięstw a! 
W śród  kandydatów  sp e łn ia jący ch  w ska­
zane kry teria , naw et rezy g n acja  na  rzecz 
jed n eg o , k tóry  m a  w iększe szanse  na 
w ybór, je s t  p o szu k iw an iem  do b ra  naro ­
du i m oralnym  zw y cięstw em  kandydata. 
N aród  to doceni! Z b y t w ażne czekają  
nas zad an ia  w na jb liższy m  p ięcio leciu  
w Polsce , E u ro p ie  i św iecie , by n ie z jed­
noczyć w szystk ich  sił d la  ich  podjęcia.

M ów iąc  o tym  w szystk im , czynim y 
to w trosce  o nad rzędny  in teres narodu  
i państw a, by by ło  m ożliw e stw orzen ie  
w szy stk im  o b yw atelom  godnych  w arun­
ków  życia  i ro zw o ju  zgodn ie  z ich p rze­
konaniam i. M am y n a  w zględzie  ro d a­
ków  w k raju  i p o za  jeg o  granicam i. 
S pełn iam y  też  obow iązek , który  na nas 
ciąży, g łosząc  w iarę, p rzypom inając  za­
sady kato lick iej nauk i spo łecznej, a tak ­
że  w ydając  o ceny  m o raln e  w sp raw ach  
pub licznych . ( ...)”
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FZŚ w  PrzegędzyDzień  
Kwiatów

W  ram ach m iesięcznego  sp o tk a­
nia, w spó lno ta  franciszkańska p ara ­
fii N ajśw iętszego Serca P ana Jezusa  
w  Jastrzębiu  Zdroju przygotow ała 
w  p ierw szą n iedzie lę  w rześn ia sp o ­
tk an ie  o tem aty ce  p o g o d n e j -  
„Dzień K w iatów ”. Jed n y m  z ak cen ­
tów  tego spo tkan ia  by ło  p rzygo to ­
w an ie  salki, k tóra o ddaw ałaby  o d ­
p ow iedn i tem atow i nastrój. Na sp o ­
tk an ie  za p ro sz o n o  w szystk ich , 
k tórych fascynuje postać  św. Franci­
szka, a także tych, k tórzy chcieliby 
poznać życie w e w spó lnoc ie  franci­
szkańskiej. W  o d p o w ied n io  p rzygo­
tow anej i w ystrojonej salce, przy 
b iało  nakrytych sto łach, zgrom adzi­
ło się 46 osób. G ośćm i honorow ym i 
spo tkania byli: ks. p roboszcz  A ntoni 
Pudlik, op iekun  w spó lno ty  ks. Kazi­
m ierz Folkert oraz s. W eronika Der- 
leta -  sekcyjna.

T em atem  przew odn im  spo tkan ia 
były kwiaty. Po w stępnej m odlitw ie 
i rozw ażaniu  słów  Pism a św. -  p ie ­
śnią radosną „Gdy szukasz Boga, 
p opatrz  na kw iaty”, w eszliśm y w  te ­
m at kw iatow y. W  ogrodzie Pana Bo­
ga każdy z nas jest jakim ś kw iatem . 
Aby dow iedzieć się jakim  kw iatem  
jestem , rozlosow ano  p rzygo tow ane 
na pap ierow ych  kó łeczkach  nam a­
low ane kw iaty i zioła, k tóre po  w y­
lo sow an iu  m o żn a  by ło  p rzyp iąć  
szpilką do ubran ia  na czas sp o tk a­
nia. W  dalszej części były w iersze
0 kw iatach, m onologi, skecze oraz 
w iele p io senek  w esołych , ale do b ra­
nych tem atycznie. P rzygo tow ano  też 
skrom ny p o częs tu n ek  dla w szyst­
kich.

Na zakończenie tych kw iecistych 
rozw ażań odm ów iliśm y n ieszpory  
oraz w  m odlitw ie pow szechnej p o ­
lecaliśm y nasze intencje. Na rozesła­
nie, każdy z uczestn ików  otrzym ał 
kw iat lilii w odnej (zrob iony  z p a p ie ­
ru), w  którym  p o  otw arciu znajdo­
w ało  się kró tk ie przesłanie.

A tm osfera spo tkan ia  była bardzo  
radosna i kw iecista. Takie radosne 
spo tkania bardzo  zbliżają nas do  sie­
bie, w szyscy czujem y się rodziną, 
jest m iło i odw ażnie, bo  jest rad o ­
śnie. Znika w ielka pow aga , sztyw ­
ność, uśm iecham y się do  siebie nie 
w idząc różnicy w ieku , rozm aw iam y
1 dzielim y się spostrzeżeniam i, które 
łatwiej w ychw ytujem y z p o d an eg o  
tem atu.

C hętnie też przychodzim y na n a­
sze spo tkania, b o  zaw sze coś n o w e­
go, c iekaw ego i m iło jest spo tkać się 
w  naszej franciszkańskiej rodzinie.

s. MARIA MIKA

W spólnota Franciszkańskiego Za­
konu Świeckich przy parafii Podw yż­
szenia Krzyża Św. i Matki Boskiej Bo­
lesnej w  Przegędzy została założona 
podczas misji św., które odbyły się 
po  raz pierwszy w  naszym kościele 
po  jego konsekracji w  dniach 18-25 
m arca 1990 r. przez ojców franciszka­
nów  z Rybnika. 23 m arca 1990 r. 
w  czasie nabożeństw  przyjęto 101 
kandydatów  do postulatu. Systema­
tyczne m iesięczne spo tkan ia  
w  pierw sze czwartki m iesiąca po 
w ieczornej Mszy Św. zaczęły odby­
w ać się od  10 czerwca 1990 r. Na 
pierw szym  spo tkan iu  z udziałem  
księdza proboszcza, prow adzonym  
przez przełożonych regionalnych br. 
Henryka i s. Urszulę Cuber, dokona­
no  w yborów  tym czasow ej rady 
w spólnoty  w  następującym  składzie: 
przełożonym  został br. G erard Szy­
mik, zastępcą br. Florian Domin i br. 
Ryszard Szymura, sekretarzem  s. Bar­
bara W ieczorek, skarbnik iem  br. 
Józef Musioł, a anim atoram i br. Paweł 
Oleś i s. Łucja Długosz. O piekę nad 
naszą w spólnotą ze strony rady regio­
nalnej spraw ow ali m ałżonkow ie 
Urszula i H enryk Cuber. Po półrocz­
nym okresie postulatu 11 październi­
ka 1990 r. 31 osób  rozpoczęło okres 
nowicjatu. Uroczystego przyjęcia do ­
konał o. Tarsycjusz z udziałem  przed­
staw icieli rady reg ionalnej FZŚ, 
którzy w  początkow ym  okresie ist­
nienia naszej w spólnoty  często nas 
odwiedzali, służyli radą, za co w yra­
żam y szczególną w dzięczność 
i podziękow anie. Z uw agi na odejście 
br. G erarda Szymika w  miesiącu listo­
padzie dokonano  now ego w yboru 
p rze ło żo n eg o  tym czasow ej rady 
w spólnoty, którym  została s. Teresa 
Oleś.

10 października 1991 r. z udziałem
o. Tarsycjusza i naszych opiekunów  
regionalnych złożyło uroczystą profe­
sję 25 nowicjuszy. O becnie nasza 
w spólnota po  odejściu do Pana 3 bra­
ci i dołączeniu kilku now ych sióstr li­
czy 26 sióstr, 1 brata i 27 członków  
po  profesji.

W  1992 r. dokonano  w yboru za­
stępcy przełożonego w  miejsce zm ar­
łego brata Ryszarda Szymura. W ybra­
no s. H. Szymura, która pełni do dziś 
tę funkcję i reprezentuje nas na w szy­
stkich Dniach W spólnotow ych i spo ­
tkaniach sekcyjnych. Po śmierci ani­
m atora śp. Pawła Oleś w ybrano na 
ten urząd s. Marię Fojcik. Nasza 
w spólnota spotyka się na m iesięcz­
nych spotkaniach oraz z okazji u ro­
dzin, opłatka, wieczystej profesji czy 
w  czasie odw iedzin ojców franciszka­
nów  lub misjonarzy.

O gółem  od 1991 r. odbyło się 69 
spotkań, na których zawsze obecny 
był nasz ks. proboszcz głoszący nam  
Słowo Boże, dzielący się z nam i róż­
nymi problem am i z życia parafii. Na

spotkaniach om awiam y sprawy' bie­
żące, przekazujem y w skazów ki od­
nośnie życia w e w spólnocie z Dni 
W spólnotow ych oraz spotkań regio­
nalnych. Staramy się zachow ać m o­
dlitew ny charakter spotkań nie zapo­
minając o gorącej modlitw ie o now e 
pow ołania kapłańskie, zakonne i mi­
syjne. Szczególnymi spotkaniam i dla 
nas są:

-  coroczny dzień m odlitw  i postu
0 duchow ą jedność i braterskie zjed­
noczenie FZŚ Europy

-a d o ra c ja  Bożego Grobu, Najśw. 
Sakram entu w  czasie 40 godzin nabo­
żeństw a

-  coroczne spotkanie w  Turzy Śl.
- s p o tk a n ia  w  Panew nikach orga­

nizow ane przez radę regionalną FZŚ
-  w spó lny  udział w  Eucharystii 

spraw ow anej w  naszej intencji kilka 
razy w  ciągu roku.

Kilka naszych sióstr opiekuje się 
misjonarzami, przekazując ofiarę p ie­
niężną oraz stale m odląc się w  inten­
cji chorych z naszej wspólnoty, a od 
1991 r. prow adzona jest systematycz­
na zbiórka odzieży dla dom ów  opie- - 
ki. Indyw idualnie nasi członkow ie 
udziela ją  pom ocy  m aterialnej na 
rzecz D om u O pieki im. br. Alberta 
w  Przegędzy. Cała nasza w spólnota 
prenum eruje kw artalnik „Pokój i Do­
b ro”, który naw et czytany jest w  da­
lekiej Islandii (przez nas przesyłany). 
Bierzemy liczny udział w  organizo­
w anych pielgrzym kach. W dniu 27 
maja br. zorganizowaliśm y z udzia­
łem ks. proboszcza pielgrzym kę do 
sanktuariów  Maryjnych i kościołów  
Z akopanego  oraz do sanktuariów  
w  Ludźmierzu. Była to dla wszystkich 
cudow na przygoda, która pogłębiła 
nasze życie duchow e i zbliżyła nas 
w zajem nie do siebie.

W  im ieniu całej naszej w spólnoty 
składam  serdeczne podziękow anie 
naszem u ks. proboszczow i nie tylko 
za udział w  naszych miesięcznych 
spotkaniach i za głoszone Słowo Bo­
że, ale za ogrom  życzliwości i pom o­
cy w  naszej skrom nej działalności na 
każdym  kroku. O sobne podziękow a­
nie składam  naszem u przełożonem u 
regionalnem u za stałą opiekę nad na­
mi, zwłaszcza w  okresie początko­
wym, stałe udzielanie porad dotyczą­
cych naszej działalności od  strony 
organizacyjnej. Na odległość składam  
w  im ieniu naszej w spólnoty  serdecz­
ne słow a „Bóg zapłać” naszym op ie­
kunom  duchow ym  -  ojcom franci­
szkanom : ojcu Tarsycjuszowi Waszec- 
kiem u i ojcu Teodorow i Cuberowi. 
Bóg zapłać naszym  członkom  za 
udział w  życiu w spólnoty, w  spotka­
n iach m iesięcznych, reg ionalnych
1 dniach w spólnotow ych.

s. TERESA OLEŚ
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W Siemianowicach FZŚ liczy 106 lat
2 IV br. odbyły się wybory 

do rady miejscowej wspólnoty 
FZŚ. Uczestniczyli w spotka­
niu ks. proboszcz Joachim Sta­
dnik oraz o. Sylwiusz i br. Jan 
Szołtysik. Na przełożonego 
wspólnoty wybrano ponownie 
br. Janusza Wańczurę.

Franciszkański Zakon Świeckich 
przy tej parafii został założony 
w 1889 r. N a skutek zawieruchy 

wojennej zaginął akt kanonicznego 
założenia zakonu. W  początkowej fa­
zie istnienia zakon nasz liczył 500 
członków, wywodzących się z róż­
nych grup społecznych naszego mia­
sta. Kierownikami zakonu byli kolejni 
proboszczowie naszej parafii.

Z ważniejszych wydarzeń należy 
wymienić zakup sztandaru w 1928 r., 
fundację baldachim u w 1934 r., który 
znajduje się w parafii do dziś. Zostały 
również sprowadzone z Austrii reli­
kwie św. Franciszka.

Po wojnie zainteresowanie zako­
nem maleje ze zrozum iałych wzglę­
dów. Kom unistyczny charakter nasze­
go państwa utrudnia przynależność 
wielu członkom. Liczebność ich za­
straszająco maleje. Także śmierć za­
biera dużo sióstr i braci. Kontakty ze 
społecznością zakonną z Panew nik 
ograniczają się tylko do sporadycz­
nych odw iedzin lub w izytacji nie­
których ojców. S tagnacja postępuje

nadal, aż do tego stopnia, że w 1989 
roku, w 100-lecie założenia naszego 
zakonu, zostaje tylko pięć sióstr, które 
proszą o. Tarsycjusza o odprawienie 
Mszy św. powolaniowej. 3 sierpnia 
1989 r. odbywa się uroczystość 100. 
rocznicy i tutaj św. Franciszek pobło­
gosławił... Zapisało się wtedy 9 osób. 
Zakon zaczął działać na nowo. Ojciec 
Tarsycjusz Waszecki wraz z o. Gerar­
dem pomogli nam się na nowo zorga­
nizować i zacząć działać zgodnie 
z konstytucjam i oraz regulam inem  
i regułą FZS. W łaśnie od tego m o­
mentu zaczyna się działalność naszej 
rady lokalnej. Pragnę zatem przedsta­
wić jej działalność i osiągnięcia 
w okresie jej istnienia.

Na samym początku należy tutaj 
podkreślić ogromne zaangażowanie 
wielebnego księdza proboszcza Joa­
chima Studnika, który od początku 
otaczał nasz zakon swoją opieką 
i udzielał wszelkiej pomocy. Otrzyma­
liśmy salkęj którą adaptowaliśmy dla 
potrzeb FZŚ. Możemy się tu spotykać 
i czuć się naprawdę u siebie. Otrzyma­
liśmy również kapliczkę cmentarną, 
którą wyremontowaliśmy i w której 
w okresie letnim odmawiamy różaniec 
za zmarłych. Braliśmy czynny udział 
w życiu parafii tzn.: procesja na Boże 
Ciało, odpust parafialny oraz inne uro­
czystości parafialne. Organizujem y 
różnego rodzaju pielgrzym ki do 
miejsc kultu, sanktuariów Maryjnych 
i ośrodków franciszkańskich. Brali­
śmy czynny udział w spotkaniach

w spólnotowych w Panewnikach, jak 
również we wszystkich szkoleniach, 
które były organizowane przez radę 
regionalną. Członkowie naszej rodzi­
ny p isali k ilkakrotnie do naszego 
kwartalnika artykuły związane tema­
tycznie z działalnością FZŚ. Prowa­
dzimy prenumeratę kwartalnika „Po­
kój i D obro” oraz „Głos św. Franci­
szka” i „Rycerza Niepokalanej”. Po­
siadamy również biblioteczkę franci­
szkańską.

W  naszym zgromadzeniu najwięcej 
czasu pośw ięcam y m odlitw ie. Ten 
profil działalności najbardziej odpo­
wiada wszystkim członkom. Codzien­
nie odmawiane są godzinki do NMP, 
które w naszej parafii goszczą od 50 
lat nieustannie. W każdy wtorek -  ad­
oracja N ajśw iętszego Sakram entu 
w kościele ss. Wizytek. W każdy pią­
tek o godz. 15.00 -  droga krzyżowa. 
Nasze siostry prowadzą także adorację 
Najświętszego Serca raz w miesiącu 
u s.s. Boromeuszek w Domu Opieki. 
Posiadamy gablotkę, w której wiesza­
my aktualne wiadomości dotyczące 
działalności FZŚ . W ciągu roku ofia­
rujemy 6 mszy św. w różnych inten­
cjach.

Ustępująca rada lokalna uważa, iż 
zrobiliśmy tyle, na ile było nas stać, 
ale to wszystko jest niczym, patrząc 
oczym a naszego św. ojca Franciszka, 
który jest dla nas niedoścignionym 
wzorem cnót: miłości, pokoju i dobra, 
a on nas oceni najsprawiedliwiej.

br. JANUSZ WAŃCZURA

0  Mszach Gregoriańskich

K iedy codziennie tysiące ludzi staje niespodzianie na są­
dzie Bożym, serce katolickie odczuwa potrzebę modle­

nia się za dusze w czyśćcu i przychodzenia im z jak najsku­
teczniejszą pomocą. Do takich skutecznych praktyk, wyso­
ko cenionych przez Kościół, a zapewniających według po­
bożnej wiary duszom w czyśćcu wielką ulgę i skrócenie 
mąk czyśćcowych, należą tak zwane Msze Gregoriańskie. 
Tworzy je  30 M szy św. odprawionych przez 30 dni bez 
przerwy, za jedną duszę cierpiącą w czyśćcu.

Nazwa ta i początek ich praktykowania sięga czasów św. 
G rzegorza W ielkiego I, papieża. W  księdze zwanej „Dialo­
gami św. G rzegorza” opowiada ten papież z własnego do­
świadczenia, że w klasztorze św. Andrzeja w Rzymie znale­
ziono u jednego zakonnika imieniem Justyn, ciężko złożo­
nego chorobą, trzy złote dukaty, które wbrew regule i ślubo­
wi ubóstwa, jak  też bez pozwolenia przełożonego miai 
u siebie. Św. Grzegorz, podówczas opat tego klasztoru, za­
kazał wszystkim braciom, z wyjątkiem tych, którzy mieli 
obsługiwać chorego, odwiedzać Justyna, a po śmierci po­
chować go nie w grobach klasztornych, lecz na śmietniku
1 owe trzy dukaty dać m u do trumny. Justyn, bliski śmierci, 
chciał się polecić modlitw ie braci. Lecz dziwił się, że żaden 
z zakonników nie przychodzi go odwiedzić. Dopiero brat 
jego rodzony, Kopiosus, również zakonnik i lekarz, powie­
dział mu, że bracia unikają go za owe przekroczenie prze­

ciw ubóstwu. Żałował serdecznie za ten błąd Justyn i odpra­
wiwszy dobrą spowiedź, zaopatrzony św. sakramentami 
w pokucie, zakończył życie. Pochowany jednak został tak 
jak św. Grzegorz nakazał. Po trzydziestu dniach żal się zro­
biło św. Grzegorzowi, że zmarły niezawodnie cierpi męki 
czyśćcowe. Wezwał przełożonego klasztoru i polecił mu 
odprawić za Justyna bez przerwy 30 Mszy św. Przełożony 
uczynił tak, lecz zajęty różnymi sprawami zapomniał liczbę 
odprawianych Mszy św. Jednej nocy ukazał się Justyn swe­
mu bratu i na zapytanie, jak mu się powodzi, odpowiedział: 
„Dotąd było mi źle, ale teraz mam się już dobrze, bom przy­
jęty został do wspólnoty z Bogiem ”. Gdy bracia to usłysze­
li zaczęli liczyć dni i odprawiane zań Msze św. i okazało się, 
że w owym dniu właśnie odprawiana była trzydziesta Msza 
św. Cud ten zachęcił innych, aby podobnie czynili dla swo­
ich zmarłych przyjaciół.

Benedykt XIV, papież (1740-1758) nazywa ten zwyczaj 
bardzo dawnym i pożytecznym, aprobowanym przez K o­
ściół święty katolicki.

Istnieje pobożne przekonanie, przez Kościół św. potwier­
dzone, że M sze te są bardzo pom ocne przy wybawianiu 
z czyśćca duszy zmarłej osoby. Dlatego pożytecznym jest, 
aby odprawiane były w terminie jak  najkrótszym po śmier­
ci danej osoby.

s. URSZULA
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SPRAWOZDANIE Z PRAC
Spotkania sekcyjne, wyborcze, wizytacje, pielgrzymki...
Kochanowice 
-  parafia św. Wawrzyńca

10 sierpnia 1995 roku w święto pa­
rafialne św. W awrzyńca odbyta się 
uroczysta M sza święta, którą sprawo­
w ał i hom ilię w yg łosił o. F lorian  
Smolnik. Podczas tej M szy świętej 10 
członków Franciszkańskiego Zakonu 
Świeckich złożyło św iętą profesję oraz 
jedna osoba w stąpiła do postulatu.

Zaproszonym i gośćm i byli ksiądz 
proboszcz Stefan Balcarek, siostra sek­
cyjna K rystyna K rólikow ska, grupa 
członków z zaprzyjaźnionej rodziny 
franciszkańskiej z Śadow a oraz cała 
nasza wspólnota.

W  czasie M szy świętej polecaliśm y 
w m odlitwach rów nież solenizantów 
sierpniowych z naszej wspólnoty. P eł­
ni wdzięczności Bogu za ten wielki dar 
pow ołania dziękowaliśm y uroczystym  
Te Deum.

Po M szy świętej wszyscy spotkali­
śmy się przy franciszkańskim  stole. 
Przy ognisku, przy dźwiękach gitary 
śpiew aliśm y franciszkańsk ie pieśni 
chwaląc Boga, Najśw iętszą Pannę oraz 
naszego Ojca Franciszka.

Tak dobrze nam  być razem  wśród 
przyjaciół, garnąc do serca pokój i do­
bro, które po spotkaniu niesiem y do 
naszych rodzin, do parafii, do ludzi, do 
przyrody.

s. A N IELA  

Kochcice -  parafia NSPJ
17 VI br. w dom u chorej s. przełożo­

nej Elżbiety Dziw is osbyło się brater­
skie spotkanie FZŚ. O becna była s. 
K rystyna -  sekcyjna oraz przedstaw i­
ciele wspólnoty z Kochanowic: s. Ire­
na z br. Piotrem  i s. M ałgosia z Lubliń­
ca.

Spotkanie rozpoczęto m odlitw ą do 
Ducha św. i koronką do M iłosierdzia 
Bożego. N astępnie dobyło się spotka­
nie miesięczne, podczas którego uczo­
no się now ych pieśni przy akom pania­
mencie gitary. Pokój s. Elżbiety zam ie­
nił się w wieczernik jak  kiedyś, gdy 
apostołowie trwali na m odlitw ie ocze­
kując Pana.

Potem  zastaw iono franciszkański 
stół smacznym kołaczem , kaw ą i her­
batą. Brat Piotr niestrudzenie przygry­
wał na gitarze. A tm osfera spotkania 
była rodzinna i serdeczna. Om awiano 
różne sprawy i problemy. S iostra M ał­
gosia czytała ciekawe w iersze o św. 
Franciszku, a siostra Krystyna jak  za­
wsze zachęcała do spotkań w Panew- 
nikach.

Gdy słońce chyliło się ku zachodo­
wi odm ówiono wspólnie kom pletę z li­
turgii godzin, a następnie m odlitwy na

zakończenie spotkania. Pieśnią „Zapa­
da zm rok” zakończono braterskie spo­
tkanie w zacisznym  domku na polanie 
w Kochcicach.

s. KRYSTYNA

Świętochłowice 
-  parafia św. Piotra i Pawła

16 VII br. odbyło się w tej wspólno­
cie braterskie spotkanie z udziałem ks. 
proboszcza Brunona Fom alczyka oraz 
członka rady regionalnej br. Gerarda 
W ójcika. Ś potkanie przygotow ała 
przełożona miejscowej wspólnoty s. 
H ildegarda Cybula. Brat W ójcik w wy­
głoszonej konferencji wskazał jak pra­
cować nad sobą, by służyć Bogu, lu­
dziom i K ościołow i zgodnie ze wska­
zaniam i św. F ranciszka z A syżu. 
Ksiądz proboszcz w swoim wystąpie­
niu stw ierdziłj że w naszej parafii 
wspólnota FZŚ jest widoczna, za co 
serdecznie podziękow ał. Spotkanie 
przeplatano modlitwam i i pieśniami 
czcząc świętego Franciszka. O m ów io­
no pielgrzym kę do Górek W ielkich, 
Krakowa oraz do Asyżu, Rzym u i Pa­
dwy w październiku.

N apełnieni duchem  franciszkań­
skim pożegnaliśm y się udając się do 
kościoła na nieszpory parafialne.

s. D OROTA

Jastrzębie 
-  parafia św. Katarzyny

29 VII br. m iejscowa w spólnota zor­
ganizow ała spotkanie sekcyjne FZŚ 
dekanatów jastrzębskiego i pawłowic- 
kiego. Uczestniczył w spotkaniu o. 
Tarsycjusz Waszecki. On też odprawił 
M szę św. i w ygłosił Słowo Boże. 
W  czasie M szy św. 4 osoby przystąpi­
ły do postulatu, 2 do now icjatu i 1 do 
profesji.

Siostry miejscowe bardzo serdecz­
nie i gościnnie przyjęły wszystkich 
przy stole franciszkańskim. Były prze­
łożony rady regionalnej Henryk Cuber 
przedstawiły całokształt pracy rady re­
gionalnej. Śpiewane były pieśni fran­
ciszkańskie. S potkanie zakończono 
modlitwą.

s. W ER O N IK A

Kochłowice -  spotkanie deka- 
nalne FZŚ

15 VII br. odbyło się w Kochłowi- 
cach spotkanie sekcyjne FZŚ dekana­
tów kochłow ickiego i rudzkiego, 
w którym  m.in. uczestniczyli o. A ugu­
styn, franciszkanin z Estonii, ks. W ie­
sław M atusik oraz br. Jan Szołtysik 
z rady regionalnej. Słowo Boże do

zgrom adzonych wspólnoty wygłosił o. 
Augustyn.

Po M szy św. uczestnicy spotkania 
zebrali się na poczęstunku przygoto­
wanym przez m iejscow ą wspólnotę. 
Brat Jan przedstaw ił program  piel­
grzym ki FZŚ do Częstochowy. U m oż­
liw ił uczestn ikom  spotkania zakup 
m odlitewników „Pokój i D obro”.

Spotkanie odbyło się w atmosferze 
radości i poczucia braterskiej jedności, 
a nastroju nie zepsuła nawet szalejąca 
nad Kochłowicam i burza. Uczestnicy 
spotkania rozstali się z nadzieją, że ta­
kie spotkania będa kontynuowane.

br. SEBA STIAN  K O LO N

Rybnik-Zamysłów, parafia 
Niepokalanego Poczęcia NMP
1. P ielgrzym ka do Częstochowy

Rada wspólnoty FZŚ zorganizowała 
wyjazd na O gólnopolską Pielgrzym kę 
FZŚ na Jasną Górę, w której uczestni­
czyli członkow ie wspólnot FZŚ z W o­
dzisław ia, R ybnika, członkow ie 
wspólnoty miejscowej oraz parafianie 
sym patycy św. Franciszka. W yjechali­
śmy rano w nastroju pielgrzym ko­
wym, rozm odleni i rozśpiewani od 
Rybnika do Częstochowy. Z doświad­
czenia wiemy, że każda pielgrzym ka 
w jakiś sposób cem entuje wspólnotę, 
niejednokrotnie staje się zalążkiem no­
wego pow ołania franciszkańskiego do 
naszej świeckiej rodziny naśladowców 
św. Franciszka z Asyżu, toteż staramy 
się czas p ielgrzym ow ania wypełnić 
niemal całkow icie włączając w m odli­
twę i śpiew w szystkich pielgrzym ują­
cych.

Jechaliśm y do naszej Matki, by na 
Jasnej Górze u Jej stóp, za Jej w sta­
w iennictw em  złożyć Panu Bogu 
podziękow anie za możliw ość pielgrzy­
mowania, za nasze wspólnoty i prosić 
o dalsze błogosław ieństw o w pracy 
tercjarskiej.

M imo wspaniałej atmosfery w na­
szej grupie pielgrzym kowej oraz we­
wnętrznych przeżyć doznanych przez 
pielgrzym ujących na Jasną Górę, tego­
roczna O gólnopolska Pielgrzym ka nas 
zasm uciła pod w zględem  organizacyj­
nym . W racaliśm y utrudzeni żarem  
upalnego lata, ale rozm odleni, rozśpie­
wani z błogosław ieństw em  naszej ja ­
snogórskiej Pani.

s. URSZULA 

2. S potkanie przy  ognisku
14 sierpnia br. w spólnota parafialna 

FZŚ w Rybniku-Zam ysłow ie zaprosiła 
wszystkich parafian na ognisko. Bie­
siadę przy ognisku rozpoczęliśm y po 
wieczornej M szy św. Przybyłych dusz­
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pasterzy  parafii, p arafian , dzieci 
i członków  FZS p rzyw ita ła siostra 
przełożona. N a w stępie krótkie Słowo 
Boże skierow ał do zebranych m iej­
scowy proboszcz o. M iron i zaprosił 
do wspólnej m odlitw y i śpiewu. P ro­
gram  artystyczny przy ognisku pro­
w adził brat Henryk. B yły występy 
dzieci, starszych, były nagrody, oczy­
w iście było też tradycyjne pieczenie 
kiełbasek i w spólna kolacja. Dużo 
śpiewaliśm y, a radość franciszkańska 
z przeżytego pięknego w ieczoru po­
darow anego nam  przez Pana Boga 
by ła bardzo w ielka, bo słychać nas 
było bardzo, bardzo daleko. Ognisko 
zakończyliśm y m odlitw ą i apelem  ja ­
snogórskim  z postanow ieniem  organi­
zow ania takich im prez częściej, gdyż 
dają wiele radości, zbliżają parafian 
do naszej św ieckiej rodziny franci­
szkańskiej.

s. BERNADETA

Woźniki Śl. 
-  parafía św. Katarzyny

11 VI br. odbyło się w tej wspólno­
cie FZŚ spotkanie braterskie, 
w którym wzięli m.in. udział o. Florian 
i s. sekcyjna. W  czasie nabożeństwa 
przyjęto 5 członków do postulatu.

Po nieszporach odbyło się spotkanie 
w salce przy franciszkańskim  stole 
wraz z poczęstunkiem . Obecni byli ks. 
proboszcz Bolesław Brząkalik wraz 
z ks. wikarym oraz neoprezbiter ks. 
Andrzej M uchala -  salwatorianin.

W  czasie spotkania s. przełożona 
p rzedstaw iła  k ró tk ie  spraw ozdanie 
z działalności wspólnoty. W  czasie 
rozmowy ks. proboszcz wyraził zado­
wolenie i w ielką radość z pow iększe­
nia liczby członków FZŚ i nawiązał do 
konferencji ojca F loriana na temat ak­
cji katolickiej, w której członkowie 
FZŚ będą też mieli swój udział.

Dziękując za spotkanie o. Florian 
życzył całej wspólnocie dalszego roz­
woju pod opieką św. Franciszka udzie­
lając wszystkim Jego błogosław ień­
stwa.

s. KRYSTYNA

Chorzów  
-  parafia św. Jadwigi

3 IX br. odbyła się w tej wspólnocie 
FZŚ kapituła wyborcza, której prze­
wodniczył br. Jan Szołtysik. Przełożo­
ną w tajnym głosow aniu wybrano s. 
W itosławę Mazur.

Tychy 
-  parafia Ducha Św.

11 VI br. odbyła się w tej wspólno­
cie kapituła wyborcza, którą z ram ie­
nia rady regionalnej prowadził br. Jan 
Duraj. N ow ym  przełożonym  został 
wybrany br. Bolesław Kudlek, zaś je ­
go zastępcą br. Andrzej Biskup.

Myszków -  parafia św. 
Stanisława BM

W spólnota FZŚ z tej parafii uczest­
niczyła w pielgrzymce autokarowej do 
św. Jadwigi w Trzebnicy. W  tamtejszej 
bazylice pielgrzymi uczestniczyli we 
Mszy św., którą odprawił ks. Antoni 
K iełbasa, salwatorianin. Zw iedzono 
rów nież Panoram ę R acław icką we 
Wrocławiu.

br. JAN BĄK

O. Teodor Cuber na kongresie 
poświęconym islamowi

W  dniach od 20 do 27 sierpnia br. 
z inicjatywy M iędzynarodowej Franci­
szkańskiej Komisji Do Spraw Dialogu 
z Islamem odbył się międzynarodowy 
kongres, którego myślą przewodnią 
był temat: „Fundamentalizm w świetle 
chrześcijaństwa i islam u”. Kongres ten 
zgromadził współbraci z 28 krajów 
Afryki, Azji, Europy, Ameryki Pół­
nocnej i Południowej, którzy swoją 
posługą starają się pogłębiać dialog 
pom iędzy islam em  a chrześcijań­
stwem. Dopołudniowe spotkania po­
święcono na teoretyczne pogłębienie 
istoty fundam entalizm u, zarówno 
w świetle chrześcijaństwa jak  i islamu. 
Popołudniowe zaś spotkania obfitowa­
ły w bogate relacje z różnych stron 
świata, gdzie żywa jest obecność fran­
ciszkanów na polu dialogu chrześci- 
jańsko-muzułmańskiego.

W  ostatnim dniu 26 sierpnia wszy­
scy uczestnicy kongresu zostali przyję­
ci na audiencji w Casteł Gandolfo 
przez Papieża Jana Pawła II, który 
wskazywał na potrzeby dogłębnych 
studiów nad fenomenem integralizmu, 
który musi być rozpatryw any we 
wszystkich jego motywacjach i przeja­
wach.

Po przypomnieniu świadectwa św. 
Franciszka w dialogu z muzułmanami, 
O jciec Święty wyraził swą radość 
z posługi braci mniejszych w dialogu 
międzyreligijnym. Z ram ienia konfe­
rencji prowincji słowiańskich w kon­
gresie tym uczestniczył o. Teodor Cu­
ber z naszej panewnickiej prowincji.

Pielgrzymki 
do Górek Wielkich

28 VI br. pielgrzymowała do Górek 
W ielkich wspólnota FZŚ z Łazisk Dol­
nych. Do pielgrzymki dołączyły sio­
stry ze wspólnoty z Łazisk Górnych. 
M szę św. w nowo budującym się ko­
ściele odprawił ks. Gerard Kapica -  
proboszcz pielgrzymującej wspólnoty, 
w asyście o. Janusza Dziedzica. Pod­
czas Mszy św. 3 siostry rozpoczęły 
okres postulatu, 7 wstąpiło do formacji 
nowicjatu a 3 złożyły św. profesję. Po­
tem było spotkanie przy franciszkań­
skim stole, na które zaprosił nas o. Tar- 
syc jusz-p roboszcz parafii. Rozmowy,

wspomnienia przeplatane były śpie­
wem i opowiadaniem br. Placyda o cu­
dach i łaskach jakie M atka Boża wy­
prasza za modlitwę różańcową. Zwie­
dzając z o. Januszem część klasztoru, 
w której my franciszkanie świeccy bę­
dziemy mogli przeżywać rekolekcje, 
byłam  zachwycona jak pięknie nam oj­
cowie to miejsce przygotowują. Dlate­
go tą drogą pragnę za to dzieło ser­
decznie podziękow ać. Proszę też 
wszystkich tercjarzy, którym ta budo­
wa nie jest obojętna, aby wspierali ją  
swymi ofiarami.

Po G órkach W ielkich odwiedzili­
śmy jeszcze nowy kościółek w Bren- 
nej-Lachach pw. bł. M elchiora Gro- 
dzieckiego.

s. MARIA

19 VI br. Górki W ielkie odwiedziła 
45-osobow a grupa FZŚ z parafii św. 
M arii M agdaleny z Bielszowic. Przy­
byłych powitał o. Tarsycjusz, a Mszę 
świętą w intencji naszej wspólnoty od­
prawił ojciec Janusz Dziedzic. Uczest­
nicy złożyli ofiary na dalszą budowę 
kościoła i klasztoru.

Po M szy świętej o. Tarsycjusz ser­
decznie podziękował za ofiary i zapra- 
sił nas ponownie do Górek Wielkich 
udzielając nam  błogosławieństwa na 
dalszą drogę. Serdecznie żegnani przez 
ojców ruszyliśmy do Brennej, gdzie 
zwiedzaliśmy Kościół. Z Brennej po­
jechaliśm y do Skoczowa by odwiedzić 
kościółek i krzyż oraz ołtarz, przy 
którym Ojciec Święty odprawił Mszę 
świętą podczas pobytu w Polsce.

s. HELENA

INFORMACJE
ASYSTENCI
W  czerwcu 1995 roku odbyła się 

Kapituła Prowincjalna w Katowicach- 
Panewnikach. Definitorium  po kapi­
tule wybrało na:

asystenta prowincjalnego -  o. Tar- 
sycjusza

asystenta prowincjalnego I zastępcę 
-  o. Floriana

asystenta prowincjalnego II zastęp­
cę -  o. Janusza

o. A rnolda na as. sekcyjnego -  sek­
cja katowicka, chorzowska

o. Damazego na as. sekcyjnego -  
diec. B ielsko, Żyw iec i sekcja 
pszczyńska

o. Janusza na as. rejonowego -  sek­
cja rybnicka, jastrzębska i wodzisław­
ska

o. Floriana na as. sekcyjnego -  sek­
cja Lubliniec i Tarnowskie Góry 

o. Jerem iasza na as. rejonowego -  
rejon częstochowski

Podajem y do wiadom ości, że sekcja 
cieszyńska liczy 19 wspólnot i należy 
do nich 275 wiernych. Przełożoną jest 
s. Pelagia Dynak, zam. 43-436 Górki 
W ielkie 396.
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PO PEKINIE
Dobiegły końca obrady IV Konferencji ONZ na 

temat kobiety. Zgromadzenie przyjęło deklarację 
i plan działania, osiągając zgodność co do ostatecz­
nego tekstu obu tych dokumentów końcowych kon­
ferencji. Stolica Apostolska zaaprobowała je tylko 
częściowo, wyrażając jednocześnie liczne zastrzeże­
nia. Wiele zastrzeżeń wysunęły również delegacje 26 
krajów.

W  czasie sesji końcow ej konferencji pekińskiej prze­
w odnicząca delegacji S to licy  Św iętej M ary G lendon  
stw ierdziła, że na jw artościow szą część obu dokum entów  
stanow ią rozdziały  do tyczące potrzeb kob ie t ubogich, 
strategii rozw oju  ośw iaty, p rzem oc w zględem  kobiet, 
kultury pokoju  i za trudnien ia. O dpow iadają  one ściśle 
ujęciom  katolickiej nauki społecznej.

D elegacja S tolicy  A posto lsk iej nie spełn iłaby  jednak  
sw oich zobow iązań  w obec kobiet, gdyby  n ie  w skazała 
rów nocześn ie pew nych  punktów  kry tycznych , w których  
n ie zgadza się z tekstem .

P rzew odn icząca delegacji za rzuc iła  w spom nianym  
dokum entom  przesadny  indyw idualizm . To m iędzynaro ­
dow e zgrom adzenie stw ierdz iła  - z pew nością m ogłoby  
zrobić o w iele w ięcej d la  kobiet i dziew cząt aniżeli tylko 
pozostaw ić je  sam e z ich  praw am i. Z  pew nością m usim y 
uczynić dla dziew cząt z krajów  ubogich  w ięcej niż tylko 
m ów ić im  o zapew nien iu  dostępu do ośw iaty, służby 
zdrow ia i opieki społecznej, un ikając jednocześn ie  ja k ie ­
gokolw iek konkretnego  zaangażow ania  w przeznaczenie 
dalszych zasobów  na ten cel.

Prof. M. G lendon  ośw iadczyła, że jej delegacja m oże 
poprzeć jed y n ie  te aspekty  obu  dokum entów , k tóre uw a­
ża za pozytyw ne i służące praw dziw em u dobru kobiet. 
W yrażając tę częściow ą ty lko aprobatę, przedstaw iła  n a­
stępujące zastrzeżenia:

S to lica A posto lska po tw ierdzając godność kob ie t oraz 
rów ne praw a m ężczyzn  i kob ie t w yraża żal, że w planie 
działan ia brak  tych sform ułow ań. Z auw aża też braki gdy 
chodzi o podstaw ow e d la spo łeczeństw a znaczenie ro ­
dziny, k tóre n ic  zostało  tam  w yrażone. P ojęcie “praw a 
kob ie t do kon tro low an ia  sw ej p łodnośc i” S to lica A po­
sto lska p rzy jm uje ty lko jak o  odnoszące się do odpow ie­
dzialnego używ ania  seksualności w m ałżeństw ie. P o ­
tw ierdzając zastrzeżen ia w yrażone ju ż  na zakończenie 
ub ieg łorocznej konferencji w K airze. W  zw iązku  z w yra­
żeniam i “zdrow ie rozrodcze” , “zdrow ie seksualne i p ra­
w a rozrodcze” nie ap robuje żadnej form y legalizacji 
aborcji. W  odniesien iu  do term inu “p lanow anie rodziny” 
zw raca uw agę, że K ośció ł kato lick i odrzuca jako  m oral­
n ie n iedopuszcza lną antykoncepcję. P rzypom ina także 
praw o do odm ow y udziału  w tym , co n iezgodne je s t 
z czyim ś przekonaniam i relig ijnym i czy m oralnym i.

P onadto  S to lica A posto lska w całości nie aprobuje 
rozdziału  pośw ięconego  zdrow iu, ze w zględu na n iepro­
porcjonalne p rzeakcen tow an ie problem ów  zdrow ia se­
ksualnego  i rozrodczego  o raz dw uznaczną term inologię.

ODESZLI 
DO PANA
Świętochłowice -  parafia 

św.św. Piotra i Pawła
t  Rozalia Krzykowska -  lat 92, 

w FZŚ 38 lat 
f  Cecylia Płaczek -  lat 84, 

w FZŚ 24 lata 
f Berta Dziuba -  lat 83, w FZŚ 24 lata 
f Maria Ossig -  lat 82, w FZŚ 25 lat

Biełszowice -  parafia 
św. Marii Magdaleny

f Zofia Węgrzynek -  lat 101, 
w FZŚ 65 lat

Katowice -  parafia św. Apostołów  
Piotra i Pawła

t  Bożena Szuba zmarła 24.06.1995 
w wieku 39 lat, w FZŚ 5 lat

Tychy -  parafia św. Marii Magdaleny
f  Helena Dełipacy -  lat 62, w FZŚ 7 lat

Siemianowice Śl. -  parafia św. Krzyża
t  Adelajda Król -  zmarła 06.06.1995 

w FZS 10 lat

Tychy -  parafia św. Jana Chrzciciela
t  Stanisława Zagrodzka zmarła 

06.07.1995 w wieku 93 lat, 
w FZŚ 58 lat

Orzesze -  parafia Nawiedzenia NMP
t  Maria Celarek zmarła 08.07.1995 

w wieku 86 lat, w FZŚ 62 lata

Wesoła -  parafia MB Fatimskiej
f  Gertruda Bracik zmarła 14.05.1995 

w wieku 94 lat, w FZŚ 22 lata 
f Anna Krzyżowska zmarła 23.05.1995 

w wieku 83 lat, w FZŚ 4 lata 
t  Brygida Wysocka zmarła 27.08.1995 

w wieku 93 lat, w FZŚ 22 lata

Lubliniec -  parafia św. Krzyża
t  Teresa Szwed zmarła 04.08.1995 

w wieku 62 lat, w FZŚ 22 lata

Wieczny odpoczynek 
racz im dać Panie.
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9 TYSIĘCY KILOM ETRÓW  
M ARYJNYM  SZLAKIEM

Jak ten czas leci.
Ł >  sankUiariacli m aryjincli 'nbchodzili jubileusz, 

-'і і і г /л  n i ­
ka zorganizowana wspólnie przez oo. franciszkanów / Ka- 
towic ~ 1 , 1 ľ Turvsf\c/n}ch

Fo Fazc'1; ci:

liczkach  -  Izy w zruszenia , łzy  rad o ­
ści i sm utku. N ik t tu  n ie  zw racał na 
to  uw agi. K ażdy  „w y łączał się” 
w sw ojej osob istej, indyw idualnej 
ro zm o w ie  z B og iem , M arią  i in n y ­
m i św iętym i.

W łaśn ie  tak ie  zb io row e w yjazdy  
ludzi nas taw ionych  n a  b lisk i kon-

x i::::/::;::::
л» :

Wy jazd  ten , k tó rego  u czest­
n ik am i by ło  68 osób, m iał 
ch a rak te r g łęboko  re lig ij­

ny. P ie lg rzy m ó w  zupe łn ie  n ie  in te ­
resow ał, ja k  n ie ste ty  często  się zda­
rza, ak tualny  p rze liczn ik  dew izo ­
wy, p ro b lem  ch o d liw o śc i jak ieg o ś 
tow aru  w  d an y m  k ra ju , czy w re­
szcie py tan ie: n a  czym  m o żn a  za ro ­
b ić , by  zw ró cił się k o sz t w ycieczk i?

N ajw yżej cen io n y m  „ to w arem ” 
okazał się w  ty m  p rzypadku  ró ża ­
n iec, m od litew n ik , o tw arte  serce, 
oczy  i uszy  o raz  chęć p rzeży cia  n ie­
pow tarza lnych  w rażeń . A  by ło  ich 
n ap raw dę w iele. K ażdego  dn ia o j­
c iec  M a k a ry  o d p ra w ia ł d la  nas 
M szę św iętą, a w  trak c ie  poko n y ­
w an ia  au tokarem  9 ty sięcy  k ilom e­
trów  o dm aw ialiśm y  R ó żan iec  św ię­
ty, a w  zw ied zan y ch  sank tuariach

m ary jnych  uczestn iczy liśm y w spe­
cjalnych  nabożeństw ach.

P ie lg rzym ka w iod ła  nas trasam i 
n as tęp u jący c h  państw : N iem cy, 
F ra n c ja , H isz p an ia , P o rtu g a lia , 
S zw ajcaria , A ustria, Czechy. W szę­
dzie tam  „zaliczaliśm y” sanktuaria  
m aryjne. Z w iedziliśm y w ięc i m o­
d liliśm y się przed N ajśw iętszą  P a­
n ią  w  L ourdes, F atim ie, L a Salette, 
M ariazell i M ontserrat.

K ażde m iasto  inne, każde sanktu­
arium  charak terystyczne ty lko d la  
siebie, ale w rażenia stam tąd w yn ie­
sione by ły  jednakow e. W szędzie 
podn iosła  atm osfera, żarliw a m o ­
d litw a za tych, k tórzy  odeszli, za 
tych  ży jących, k tórym  je s t ona na j­
bardziej potrzebna, za nas sam ych. 
I n ie pow inny  dziw ić łzy p łynące 
n ie jednem u p ie lg rzym ow i po po-

takt z N ajw yższym  rodzą  w rażenia, 
k tó re  za legną  w naszej pam ięci na 
d ług ie  lata, do końca życia.

W  ty m  m ie jsc u  tru d n o  n ie  
podziękow ać za  w span ia łą  o rgan i­
zację  p ie lg rzym ki. S zczegó lne sło ­
w a  należy  sk ierow ać pod  adresem  
o rgan iza to ra  p ie lg rzym ki b ra ta  D o­
m in ik a  Z ałuck iego , p ilo ta  -  pani 
M arzeny  K rig ar i dw óch  w span ia­
łych  k ie row ców  prow adzących  lu ­
k su so w y  N eop lan . G dy  do tych  
bardzo  d ob rych  w arunków  jazdy  
dodam y  w ysok i poziom  usług  h o te ­
la rsk ich  -  o trzym am y pełny  obraz 
nasze j p ie lg rzym ki, k tó ra  p rzeb ie­
g a ła  p o d  znak iem  zaw sze op iek u ń ­
czej N ajśw iętszej P anny  M arii.

E.T. -  pielgrzym
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Różaniec
S

z Ojcem Świętym
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

w  in te n c ji p o k o ju  w  p rz e d d z ie ń  o g ło sz e n ia  R o k u  M a ­
ry jn eg o . Ja k  p am ię tam y , za  p o m o c ą  m o n d o  w iz ji n a ­
w iązan o  łą cz n o ść  m ię d z y  sa n k tu a ria m i m a ry jn y m i 
w  F a tim ie , L o u rd e s , S a rag o ss ie , M a ria ze ll, F ra n k fu r­
c ie , C z ę s to c h o w ie , K n o c k , D a k a rz e , M a n ili, W a­
szy n g to n ie , Q u eb e c , B o m b a ju , C aacu p e , G w ad e lu p ie , 
L u jan  i w  R z y m ie , g d z ie  w  b az y lic e  S a n ta  M a ria  M a g ­
g io re  m o d lił się  Ja n  P a w e ł II. Z a  p o śre d n ic tw e m  23 
sa te litó w  p o w s ta ła  w s p ó ln o ta  m o d li te w n a  m ię d zy  
o d m a w ia ją cy m i ró ż a n ie c , w  E u ro p ie , A fry ce , o b u  
A m ery k ach , A zji. P o d c z a s  m o d litw  o raz  b ęd ą cy c h  
w stę p em  do ro z w a ż a n ia  ta jem n ic  ró ż a ń c o w y c h  czy tań  
z P ism a  Ś w ię te g o  m o ż n a  b y ło  u s ły sz e ć  ję z y k i: p o rtu ­
ga lsk i, fra n cu sk i, an g ie lsk i, p o lsk i, h isz p ań sk i, ro sy j­
ski, n ie m ie ck i, a rab sk i, w ło sk i, łac inę .

D z ię k i m o ż liw o śc io m  w sp ó łc z e sn e j te ch n ik i p rz e ­
k azu , d źw ię k u  i o b ra z u  w ie le  m ilio n ó w  lu d z i n a  ca ły m  
św ie c ie  m o g ło  w  sp o só b  sz c z e g ó ln y  z e tk n ą ć  się  
z p raw d ą  o je d n o śc i K o śc io ła  k a to lic k ieg o  oparte j n a  
fu n d am e n c ie  P io tra  -  te g o , k tó reg o  O p a trz n o ść  B o ża  
u c z y n iła  N a m ie s tn ik ie m  C h ry s tu s o w y m  n a  z iem i. 
S am  w ięc sp o só b  z o rg a n iz o w a n ia  tran sm is ji b y ł sw o ­
is tą  k a tec h ez ą  k o n w e n iu ją c ą  b a rd z o  z treśc ią  św ię ta  
Z e s ła n ia  D u c h a  Ś w ię te g o . „ T ran sm is ja  ta  b y ła  d o ­
sło w n ie  o p a trz n o śc io w y m  w stę p e m  do p rzeży ć  je d n o ­
ści K o śc io ła  w o k ó ł E u c h a ry s tii i P a p ie ż a  w  n ie c a łe  40  
g o d z in  p ó źn ie j, cz y li w  d n ia ch  trzec ie j p ie lg rzy m k i 
O jca  św. do  O jczyzny .

Jan  P a w e ł II, k ie d y  m ó w i n a  te m a t ró żań ca , n ie  p o ­
tra f i za ch o w a ć  in te le k tu a ln e g o  d y s ta n su , co by ło  w i­
d o czn e  W  s ło w a ch  P a w ła  V I. P a p ie ż  P o la k  p rag n ie  od  
raz u  dać  św ia d ec tw o  o so b ie , d la teg o  w y zn a je : „R ó ża ­
n iec  je s t  m o ją  u lu b io n ą  m o d litw ą . P rz e c u d n a  to  m o d li­
tw a. C u d o w n a  z ra c ji sw ej p ro s to ty  i g łęb i. W  m o d li­
tw ie  tej p o w ta rz am y  w ie lo k ro tn ie  s ło w a , k tó re  M a ry ja  
u s ły sz a ła  o d  a n io ła  i o d  sw ej k rew n e j E lżb ie ty . D o 
ty ch  słów  p rz y łą c z a  się  ca ły  K o śc ió ł. M o ż n a  by  p o ­

w ied z ie ć , że  R ó ż an iec  je s t  w  p ew ie n  sp o só b  m o d li­
te w n y m  k o m e n ta rze m  do o s ta tn ie g o  ro zd z ia łu  K o n ­
sty tu c ji d o g m a ty cz n e j o K o śc ie le , S o b o ru  W aty k ań ­
sk ieg o  II -  do ro z d z ia łu  o m a w ia ją ce g o  p rze d z iw n ą  
o b ec n o ść  M atk i B o że j w  ta je m n ic y  K o śc io ła  i C h ry ­
stusa. W  rze czy  sam ej, n a  k an w ie  s łó w  „Z d ro w aś M a ­
ry ja ” ro z w ija ją  się  p rze d  o c z y m a  d u szy  g łó w n e  w y d a ­
rz e n ia  ż y c ia  Je z u sa  C h ry stu sa . S k ła d a ją  się on e  n a  ca ­
ło ść  ta jem n ic  rad o sn y c h , b o le sn y c h  i ch w a leb n y c h  
i w łą c z a ją  n a s  w  ż y w ą  w sp ó ln o tę  z Je z u se m  p o p rz e z  
-  m o ż n a  tak  rze c  -  S erce  Je g o  M a tk i. R ó w n o c z e śn ie  
n a sz e  se rce  p o tra f i w p le ść  w  te  d z ie s ią tk i R ó ż a ń c a  
w sz y s tk ie  w y d a rz e n ia , k tó re  się  sk ła d a ją  n a  ży c ie  j e d ­
n o s tk i, ro d z in y , n a ro d u , K o śc io ła  i lu d z k o śc i. A  w ięc , 
k o le je  ży c ia  o so b is te g o , b liź n ic h , a w  sz cz eg ó ln o śc i 
ty c h , k tó rzy  są n am  b a rd z ie j b liscy , k tó rzy  są d ro żsi 
n a sz e m u  sercu . W  ten  sp o só b  ta  p ro s ta  m o d litw a  
ró ż a ń c o w a  p u lsu je  ry tm e m  ż y c ia  lu d z k ie g o ” („A n io ł 
P a ń sk i” 29 X  1978).

CZESŁAW RYSZKA

yppcjy у П П Г У Ї П
•r ..........

POWOŁANIE,

Zakon Franciszkanów Prowincji Wniebowzięcia NMP 
w Katowicach-Panewnikach przyjmuje młodzieńców 
pragnących służyć Bogu w Zakonie św. Franciszka: na 
kapłanów -  po uzyskaniu świadectwa dojrzałości i na braci 
zakonnych -  po szkole zawodowej. Zgłoszenia należy kiero­
wać pod adresem:

Kuria Prowincjalna Franciszkanów, ul. P anew nicka 76, 
40-760 Katowice.
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Za zgodą Franciszkanów Prowin­
cji Wniebowzięcia NMP.


